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Pałac Luksemburski w aniach wyzwolenia Paryża 


JAN KOTT 
NEM" RZ JRE 307 | doł 
AZWIJMY ją Anną, Nie jest 
to historia indywidualna. 


Równie dobrze nazywać by 

się mogła Zofia, Irena, Stefa- 

nia czy Wanda. Ojciec Anny 
był urzędnikiem, matka lekarką. Anna 
chodziła do gimnazjum Platerówny, 
pensji dla panien z dobrego domu. 
Kiedy wybuchła wojna, Anna miała 
lat dziewiętnaście.  Zdążyła jeszcze 
przed wojną zdać maturę. Daty w tym 
opowiadaniu grają swoją rolę. To jest hi- 
storia rocznika 1920, generacji dwudzie- 
stoletnich, generacji, z której młodzież in- 
teligencka poszła w znacznej części do 
A. K. Znaczą tutaj daty. Losy młodzieży 
inteligenckiej, starszej o lat dziesięć były 
o wiele bardziej skomplikowane. Pićrw- 
szym wspomnieniem politycznym -dla 
każdego z nas, trzydziestoletnich, był za- 
mach Niewiadomskiego lub zamach majo- 
wy. Przed wojną zdążyliśmy skończyć 
studia. Nie byliśmy nigdy pokołeniem 
apolitycznym. Maja generacja wybierała 
pomiędzy endecją i sanacją, przeszła w 
swojej masie przez bojówki ONRu lub 
Legion Młodych. Wybijała szyby na 
Świętokrzyskiej, lub też przechodziła przez 
wszystkie litery alfabetu sanacyjntych 
konspiracji i mafii, jakie zakładał Adam 
Skwarczyński. Przechodziła przez zło- 
wrogi „radykalizm“ drobnomieszczański, 
przez rojenia o polskich straganach lub 
plany o marszu na Belweder, układa- 
ne na Zamku. Tragicznym. reprezentan- 
tem tego pokolenia był Łobodowski. 

Ale nie o nas chcę pisać, Jest to histo- 
ria innego pokolenia mieszczańskiego, hi- 
storia Anny, historia tych, którzy w chwi- 
li wybuchu wojny nie mieli skończonych 
lat dwudziestu, którzy weszli w wojnę 
bez żadnych doświadczeń politycznych. 
To tylko chciałem podkreślić — różnicę 
pokoleń. Pokolenie Anny było o wiele 
łatwiej oszukać, Czy ich od początku 
oszukiwano? Ci chłopcy i dziewczęta 
chcieli bić się z Niemcami. Dano im tę 
możliwość. W roku 1941r Anna wstępuje 
do Związku Walki Zbrojnej. Zostaje 
łączniczką. - 


-Raiano tych - chłopców i tę dziew 
częta, że wojsko i polityka — 'to są dwie 
różne rzeczy. Zgodzili się łatwo. Chcieli 
wypełniać rozkazy i o nic nie pytać. O wo 
zresztą mogli by pytać? Najinteligent- 
niejszym wystarczał personalizm dla ubo- 
gich duchem, jaki szerzył Jadźwing — Su- 
chodolski lub galaretowaty humanizm de 
Mana... Dla średniego aktywu wystar- 
czały magiczne słowa: honor, służba i 
wierność. Jeszcze czasem ideał harcerski, 
jeszcze piosenka o Natalii, jeszcze „impe- 
rium, gdy powstanie, to tylko z naszej 


Wracajmy do Anny. Jest odważna, 
przytomna i obowiązkowa. Wyróżnia się. 
Zostaje kolporterką w B. I. Pie, potem 
kurierką dalekobieżną w Generalnej Gu- 
bernii. Dwa razy na tydzień rozwozi pra- 
sie, meldunki do Lublina i Krakowa. Kie- 
rownictwo zwraca na.nią uwagę. Na je- 
sieni 1943 r. zostaje przeniesiona do gru- 
py wywiadowczej „Wschód przy Komen* 
dzie Głównej AK. Praca staje się coraz 
trudniejsza, coraz bardziej samodzielna. 
Grupa „Wschód” zbiera wiadomości o 
ruchach wojsk niemieckich, o stacjonują 
cych oddziałach, o planach operacyjnych. 
Anna kursuje jako kurier specjalny na 
trasie Warszawa — Brześć i Warszawa— 
Mińsk Litewski. Zostaje aresztowana. 
Ucieka, wraca do roboty; Już jest nie tyl- 
ko kurierką. Sama zbiera wiadomości. 
Znowu zostaje aresztowana. Znowu ucie- 
ka. Awansuje. 


"Wojska radzieckie zbliżają się do Bugu. 
Komenda Główna AK; przyjmuje koncep- 
cję walki na dwóch frontach. Rząd lon- 
dyński wydaje rozkaz wykonania planu 
„Burza”. Plan ten przewiduje zorganizo- 
wanie akcji wojskowej, skierowanej mili- 
tarnie przeciwko Niemcom, politycznie 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Jest 
to już koncepcja powstania warszawskie- 
go. Ale plan ,„,Burza” sięga głębiej. Obej- 
muje on częściowe ujawnienie sie AK, na 
terenach, zajętych przez Armię Czerwoną, 
częściowo zaś korspirowanie dla celów 
dalszej pracy podziemnej. 


Przed samym powstaniem Anna wraz 
z całą ekipą. „Wschód otrzymuje rozkaz 


trzyrhania frontu na 


ilustr, do „Dialogów . Paryskich" na str. 5 


DZIEJE ANNY 


ugania się za Bug w specialneż apisjj utrzy” - 


mywanią łączności i pracy wywiadow” 
czej na wypadek odcięcia Warszawy i za- 
Wiśle... Wywiad 
przeciwko komu? Niemcom? - Rosji? In- 
strukcje są zupełnie jasne. Zbierać wszyst- 
kie wiadomości." Ale jeszcze ciągle: woj- 
sko. i polityka, dwie różne sprawy. Anna 
jest żołnierzem, o nic nie pyta, wykonuje 
rozkazy, Pośród członków ekipy. „„ Wschód” 
najstarszy ma lat 23. Są to chłopcy i 
dziewczętą z dobrych domów mieszczań* 
skich, odosobnieni, bez żadnych tradycji 
lewicowych, w niczym nie związani z mło- 
dzieżą polską i robotniczą. 


Wojsko Polskie i Armia Czerwona 
przekracza Bug: W. Warszawie powstanie. 
Ekipa „Wschód'* zaczyna. pracę wywia- 
dowczą na. byłych i obecnych terenach 
Polski Wschodniej. Grupa „Wschód” za- 
czyną prowadzić prace szpiegowską, Dla 
kogo? Przeciwko komu? x 


II. WOJNA Z POLSKĄ ` 


Na terenach. wyzwolonych obejmuje 
władzę polska administracja, wyłoniona 
przez PKWN. Zaczyna się okres lubelski, 
najbardziej dramatyczny okres odrodzo- 
nego Państwa. Nadchodzi czas. wyboru 
dla całego podziemia. W' Warszawie do- 
gorywa powstąnie, I Dywizja stoi nad Wi- 
słą, w Lublinie organizuje się kadry. 
PKWN wydaje dekret o -reforinie rolnej. 
Rozpoczyna się rewolucja łagodna. Rewo- 
lucja jest łagodna, ale wojna nie jest ta- 
godna. Plan „Burza* zostaje wykonany. 
Część oddziałów AK się ujawnia, reszta 
schodzi. głębiej w podziemie. 


Anna zostaje kierowniczką kancelarii 
grupy „Wschód”. Leśne oddziały mordują 
delegatów, wykonywujących dekret o re- 
formie rolnej, Zaczyra się akcja sabota- 
żów i dywersji, Okres dywersji AK na ty- 
łach frontu. Odpowiedzią są aresztowa- 
nia akowców. Polskie podziemie musi wy- 
bierać, I. Anna wybiera. : 


W tym samym czasić byłeb w oddziale 
partyzanckim kapitana-„Lancy”. Dziwny 


Nr 51 (69) 
i 
! 
i 
? 


i 


nWybraliśmy własną, polską drogę 
rozwoju, którą nazwaliśmy drogą demo- 
kracji ludowej. Na tej drodze i w tych 
warunkach dyktatura klasy robotniczej, 
a tym mniej dyktatura jednej partii nie 
jest ani konieczna, ani celowa", 
Władysław Gomułka — Wiesław. 
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to był oddział. Złożony z trzech 
grup. Ż kilkunastu spadochronignif 
wieckich, dalej ze zbuntowanego 

łu AK, który odmówił wykona 3 
zu gen. Bora przedzierania się GOSÓW 
szawy i wreszcie z rozbitego przez Niem- 
ców oddziału NSZ-etu. Podchodziliśmy 
wtedy pod Górę Kalwarię. Przedzierali- 
śmy Się przez front na drugą stronę Wi- 
sły. Jednej nocy porucznik z NSZ-u doko- 
nał zamachu na dowódcę oddziału. Za- 
mach się nie udał. Porucznika rozstrzela- 
no. Podziemie dokonywało wyboru. 


Nie udało się nam przebić przez front. 
Gdyby się nam powiodło, wybór zostałby 
dokonany. Zostaliśmy odepchnięci i nie 
znam dalszych losów moich towarzyszy 
leśnych. Nie wiem, gdzie jest kapitan 
„Lanca”, czy w Wojsku Polskim czy w 
bandzie leśnej. 


To był okres wyboru. Ale musimy pa- 
miętać, że dla tysięcy żołnierzy, AK chwi- 
la wyboru przeszła niepostrzeżenie. Wal- 
czyli z Niemcami. W pewnej chwili za- 
częli walczyć z Polską, Nie zauważyli tej 
chwili. Nie zapominajmy o logice walki. 
Dla oddziału leśnego, który się nie ujaw- 
nił, Wojsko Polskie i Armia Czerwona sta- 
wały się automatycznie wrogiem. Wie 
dzieli o tym dobrze twórcy planu „Bu- 
rza”, Co innego jest kolportować pisma, 
głoszące walkę na dwóch frontach, a co 
innego strzelać do polskiego wojska. Trze” 
ba było do tego tę młodzież zmusić. Ci 
młodzi chołpcy i dziewczęta z AK nie zda” 
„wali sobie sprawy, że nieujawnienie jest 
już dokonaniem wyboru, że niezależnie od 
tego, co myślą i czują, zaczęli już wojnę z 
Polską. 


Czy Anna zdawałą sobie z tego sprawę? 
Nie! Anna widziała przed sobą tylko o* 
kupację sowiecką. Widziała aresztowanych 
akowców, nie myślała o dywersantach, 
strzelających do żołnierzy. 


To były trudne miesiące. Trudne było 
wyjście z podziemia, Każdy z nas wycho” 
dził z obciążeniami. Myśmy pamiętali o 
listach działaczy lewicowych, układanych 
przez drugi Oddział AK i „piątkę*” lon" 
dyńską, o zamordowanych podstępnie 
„alowcach” w Borowie, o powstaniu war“ 


sząwskim. A oni. Oni byli pełni goryczy, 


że zapomina się o ich walce z Niemcami, * 


że uważa się ich za wrogów: 


Trwała jeszcze wojna, któż miał czas na 
dociekania psychologiczne. Trzeba było 
stworzyć aparat państwowy i zebrać kon” 
ttyngenty i przeprowadzić reformę rolną. 
To był czas decyzji. Ale tylko niewielu tę 
decyzję powzięło Świadomie. 


I to był właśnie cel Komendy Głównej 
AK., cel planu „Burza”. Zamknąć drogę 
odwrotu przed najbardziej wypróbowaną 
częścią Armii Krajowej, postawić: tych 
młodych chłopców i młode dziewczęta w 
sytuacji przymusowej, wykorzystać logikę 
walki, wypowiedzieć za nich wojnę ludo- 
wej Polsce. 


HI. DALSZE DZIEJE ANNY 


Teraz już tylko fakty. Znamy je wszy” 
scy z tylu procesów. Anna, jak tylu in- 
mych, nie zauważyła chwili wyboru. Po 
przesunięciu się frontu rosyjsko * niemiec" 
kiego i zdobyciu Warszawy, grupa 
„Wschód! nawiązuje kontakt z Komendą 
AR. Praca konspiracyjna zostaje utrzy” 
mana. Gen. Okulicki wydaje rozkaz reor 
ganizacji grupy „Wschód“ i dalszego pro“ 
wadzenią wywiadu na terenach, położo” 
nych na wschód od Wisły. Anna zostaje 
zastępcą szefa grupy. Zbiera wiadomo” 
ści: polityczne, wojskowe, gospodarcze. 
Przekazuje je dalej. 


Wojna się skończyła. Przychodzi pierw” 
sza amnestia, akcja płk. Radosława, ma” 
sowe ujawnianie się akowców. Anna za” 
czyna mieć wątpliwości. Instrukcje z Ko“ 
mendy Głównej są coraz bardziej chao“ 
tyczne i sprzeczne ze sobą. Anna coraz 
częściej słyszy o mordach i napadach ra“ 
bunkowych, o bandach leśnych i organi” 
zowaniu pogromów. Anna uważa, że robi 
to ciągle NSZ. Anna jest wierna rządowi 
łondyńskiemu. 

Tymczasem powstaje „WIŃN*, który 
scalić chce całe podziemie polskie, Nowa 
Komenda Główna „WiINu” żąda prowa” 
dzenia dalej wywiadu wojskowego. Anna 
odmawia. Przeszła już „szkołę apolitycz” 
ności". Czuje się odpowiedzialna za swo” 
ich dudzi. Anna ma dwadzieścia cztery 

ze sobą pięć lat konspiracji. Chce 
Mem wiedzieć. Chce wiedzieć, czy 
aMoloiondyński' bierze odpowiedzialność 
N“. Chce wiedzieć dlaczego nale" 
: Wedzić w Polsce wywiad wojsko” 
na wyjeżdża nmielegalnie za granicę. 
Tam orientuje się, że władze londyńskie są 
w stanie rozbicia i zupełnej dezorientacji 
politycznej. Że są tọ starsi panowie, do ni- 
czego miezdolni. Anna jeszcze wierzy w 
Andersa. i t 

Dalsze dzieje Anny nie są ciekawe. Zna” 
my je z dziesiątków procesów. Anna wra” 
ca do kraju. Zostaje kierowniczką samo” 
dzielnej grupy szpiegowskiej. Przesyła ma” 
teriały wywiadowcze przez specjalnych 
kurierów. Utrzymuje stałą łączność z Wło” 
chami. Dostaje pieniadze. Ma pod sobą 
pięćdziesięciu ludzi. Co to za ludzie? Za” 
wodowi szpiedzy? Dwójkarze? Nie! To 
dwudziestoparoletnia młodzież z AK., któ” 
ra ma za sobą wojskową przeszłość oku” 
pacyjną. Są to młodzi chłopcy i młode 


PRZYJAŻŃ 


KUŻNICA 


dziewczęta. Ale to mie jest zabawa. Ma” 
tęriały, które Anna wysyła zagranicę, do” 
tyczą organizacji władz wojskowych i cy” 
wilnych, planów gospodarczych, umów 
handlowych, danych statystycznych. Przed 
dwoma laty Anna, sama o tym nie wie“ 
dząc, zaczęła wojnę z polską demokracją. 
Po dwóch latach jest szpiegiem angiel- 
skim. Ale z tego również jeszcze nie zdaje 
sobie sprawy. 

Anna wierzy, że wokoło generała Ander" 
sa skupił się najbardziej patriotyczny, naj” 
uczciwszy elemeńt emigracyjny Polski. 

Anna wierzy, że gen. Anders nie ma nic 
wspólnego z bandami dywersyjnymi i mor” 
derstwami działaczy w kraju. Anna wie 
rzy, że wiadomości, które wysyła, przejda 
przez polski filtr, że są przeznaczone dla 
Polaków, że nie zostaną przekazane dalej. 

Anna nie uważa się za faszystkę. Anna 
odrzuca możliwość jakiejkolwiek współ” 
pracy z NSZrem. 

Anna pracuje ideowo. Kiedy nie przy” 
chodzą pieniądze, Anna głoduje i głoduje 
znaczna część jej podkomendnych. 

Dalszą historię Anny również znamy 
wszyscy z procesów. Zostaje aresztowana. 
Przyznaje się do winy. Wydaje wszyst” 
kich swoich współpracowników. Stwierdza 
na publicznej rozprawie, że żałuje-swoich 
czynów, że praca konspiracyjna jest w o" 
becnych warunkach zbrodnią wobec naro” 
du polskiego. Stwierdza, że ją oszukali, że 
zmarnowali nie tylko jej życie, ale coś 
znacznie bardziej cennego — trzy lata pig” 
knej i słusznej walki z Niemcami. Anna 
prosi o łagodny wymiar kary, o prawo po” 
wrotu do życia społecznego. 


Iv. PODZIEMIE 46. 


Są to dzieje Anny. Ale są to również 
dzieje Krystyny i Piotra, Marii i Józefa, 
Wandy i Aleksandra. Są to dzieje tej gru” 
py młodzieży, która, wywodząc się z woj” 
skowo ~ politycznego środowiska AK, zo” 
stała w podziemiu jeszcze w r. 1946. 

Anna sypała, przyznała się do winy, ża” 
łowała. Tak samo przyznawali się do wi” 
ny, sypali i żałowali Krystyna i Piotr. Ma” 
ria i Józef, Wanda i Aleksander. Każdy 
nowy proces polityczny staje się nowym 
dowodem moralnej kleski polskiego pod- 
ziemia. To podziemie nie mą «bohaterów. 
Ma tylko zbrodniarzy lub tragicznie oszu- 
kang młodzież. Dlaczego? | 


Słusznie mówiono przed wojną, że wię” 


zienie jest szkołą komunisty. Młody chło" 
pak złapany z bibułą lub na masówce 
wychodził po paru latach z więzienia jako 
twardy, wypróbowany i doświadczony 
działacz robotniczy. Bywały wypadki za” 
łamania się w czasie okupacji. Zdarzało 
się, że nie wytrzymywano bicia i tortur, 


wydawano nazwiska towarzyszy, podawa” 


no adres lokali. Ale nikt nie żałował, nikt 
mie rezygnował z walki, nikt mie twierdził, 
że oszukali go jego właśni przywódcy. 


Czym wytłumaczyć zachowanie się An" 
ny na. rozprawie, zachowanie się na pro” 
cesach tych wszystkich młodych chłop” 
ców i młodych dziewcząt? 


Od wielu miesięcy, żyła Anna całkowi” 
cie izolowana od polskiego społeczeństwa. 
W czasie wojny konspiracja była ruchem 
masowym, związanym jak najściślej ze 


,zieniu całe bagno obecnego 


społeczeństwem. Obecne podziemie odcię” 
te jest od mas. Takie jest zresztą prawo 
socjologiczne, takie są techniczne rygory 
pracy w konspiracji, która przegrywa, któ- 
ra rozkłada się, która gnije. Ten proces 
przymusowego samotnictwa i izolacji prze” 
rwało dopiero aresztowanie. Anna powie” 
działa na rozprawie, że dopiero w więzie” 
niu dowiedziała się prawdy o sobie i o 
polskiej rzeczywistości. Anna i ci młodzi 
chłopcy nie kłamią. Anna zrozumiała w 
więzieniu, że walka, jaką toczyła, była nie 
tylko beznadziejna, była co więcej — nie” 
słuszna, _ 

Ci młodzi chłopcy wiele się dowiedzieli 
podczas śledztwa. Zobaczyli na własne o” 
czy, że materiały wywiadowcze, jakie prze” 
syłali do sztabu gen, Andersa trafiają bez” 
pośrednio do rąk Intelligence i Secret Ser 
vice'u. Żaden z nich nie chciał być szpie- 
giem, choćby zaprzyjaźnionego z nami, ale 
obcego państwa. 


Anna i ci młodzi chłopcy, myślę tutaj o 
byłych akowcach, o grupie ideowej, wie” 
rzyli, że istnieje u nas nieząleżne demo" 
kratyczne podziemie. Przekonali się pod” 
czas Śledztwa, że podziemie w Polsce jest 
tylko jedno. Zobaczyli jak Ścisłe związki 
łączą dywersyjne grupy WIN'u, czy orga” 
nizacji „NIE* z bandami ukraińskimi 
UPA, jak ogniwa wywiadu Andersa prze” 
platają się z wywiadem angielskim, jak 
członkowie splamionej kollaboracją NSZ- 
etowskiej brygady Świętokrzyskiej są głów 
nymi łącznikami Londynu z krajem. 


Anna i ci młodzi chłopcy wierzyli, że 
konspiracja zachować może uczciwe me” 
tody działania. Przekonali się, że ich właś" 
ni koledzy i podkomendni rabowali i mor” 
dowali. Anna zobaczyła dopiero w wię" 
podziemia. 
Każdy ruch konspiracyjny dojrzewa do 
walki zbrojnej lub wyrodnieje w bandy” 
tyzm. W czasie okupacji niemieckiej ruch 
niepodległościowy we wszystkich krajach 
przechodził stopniowo od zamachów i dy” 
wersji, od ekspropriacji i sabotażu, do or- 
ganizowania kadr wojskowych, do maso- 
wej partyzantki, do ludowego powstania. 


Teraźniejsze podziemie dawno przestało 
być ruchem masowym. Od dywersji i sa” 
botażu przeszło do zwykłego bandytyzmu, 
db strzelania z za węgła w żołnierzy i do” 
towych (działaczy łudowych, db moórdówa 
mia żydów po małych miasteczkach, do 
napadów rabunkowych na kasy, do wysłu” 
giwania się obcym wywiadom. Ten proces 
jest nieodzowny i nieuchronny, 


V. DYGRESJA O CONRADZIE 


Pisałem kiedyś, że Conrad był ulubio" 
nym pisarzem młodzieży akowskiej, że ist" 
niały głębokie pokrewieństwa i powinowa” 
ctwa pomiędzy atmosferą ideową, jaką 
żyli, a wewnętrznym Światem duchowym 
Lorda Jima, Heysta, Leny i kapitana Lin- 
garda. Atakowałem moralność conradow- 
ską, mit honoru i mit wierności samemu 
sobie. Próbowałem za tymi pojęciami po” 
kazać wielkich armatorów tego Świata, 
którzy kierują rejsami okrętów i losami lu" 
dzi. Pisałem o „Ocaleniu”, o „Nostromo, 
Nie wspominałem o „Tajnym Agencie* i 
o powieści „W oczach Zachodu". To by- 
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łoby zbyt łatwe ma podstawie tych dwóch 
książek oskarżać Conrada. I ci, którzy bro” 
nili conradowskiego pojęcia wierności, rów" 
nież o tych książkach zapomnieli. 


Lingard i Heyst, Lena i Jim są samotni. 
Ale nie są wewnętrznie samotni bohatero” 
wie „Tajnego agenta” i „W oczach Zacho- 
du*. Oni jedni ze wszystkich postaci con” 
radowskich posłuszni są prawom swego 
społecznego Środowiska. 


Conrad w tych dwóch książkach poka” 
zać chciał gnicie ruchu rewolucyjnego. W 
rzeczywistości pokazał rozkład złowrogie” 
go radykalizmu  drobnomieszczańskiego, 
pokazał „Biesy“. Pokazał prawdziwie. 

Jest jakaś surowa logika historii i tra" 
giczna prawda polska, że ci z młodych 
chłopców z AK, którzy zostali w podzie” 
miu i tak niedawnó jeszcze odnajdywali 
siebie w samotnym bohaterstwie Leny, Ji 
ma i Lingarda, dziś mogą odnaleźć swoje 
portrety tylko w ponurych postaciach 
„Tajnego agenta“ i „W oczach Zachodu”. 


V. WNIOSKI 4 


Ich ujawnienie ufam, że się nie spotka 
z represjami władz, bo nie powinno się 
spotkać, Lewica polska uznawała zawsze 
i ceniła motywy osobistej uczciwości. Rząd 
temu dawał wyraz już parokrotnie, umoż- 
liwiając dekonspirację: tej części młodzie- 
ży, którą tragiczny los pokolenia zapędził 
do lasu. 

Anna i ci młodzi chłopcy popełnili cięż* 
kie przestępstwa, Anna i ci młodzi chłop” 
cy muszą zostąć ukarani. Ale nie wolno 
nam zapomnieć o ich wieku. Należą oni do 
pokolenia, które weszło jednocześnie w 
wojnę i w życie, które nie miało za sobą 
żadnych doświadczeń, które ciężko zapła” 
ciło za swój błąd i zbrodnię przywódców. 


Moja generacja była także oszukiwana 
przez tych samych panów z defenzywy. 
Ale myśmy przeszli te szkołę za czasów 
przedwrześniowych. I dlatege nam było o 


wiele łatwiej znaleźć drogę do Obozu Re” 


formy. Tamci byli zupełnie bezbronni i zo” 
stali oszukani o wiele bardziej cynicznie i 
okrutnie. 

Ogromna większość akowców z najmłod- 
szego nokolenia odnałazła jednak w końcu 
słuszną drogę polskiej demokracji. Zostało 
w podziemiu niewielu. Pamiętajmy jed- 
nak, że im później tym trudniej jest wyjść 
z podziemia. Pamiętajmy, że z tamtej 
strony zrobiono wszystko, aby im przeciąć 
drogę odwrotu. 


Mam odwagę pówiedzieć, że Anna nie 
jest wyjątkiem. Że istnieją jeszcze liczne 
grupy ideowe, które zachowały osobistą 
uczciwość. I są jeszcze w konspiracji lu 
dzie, którzy nie strzelali z za węgła, nie 
mordowali i nie rabowali. Są to grupy 
dawnej młodzieży AK. Uważam, że jesteś" 
my dostatecznie silni, aby przebaczyć, aby 
raz jeszcze ułatwić im ujawnienie, dać im 
możność powrotu do życia społecznego, 
który będzie dla nich jednocześnie powro” 
tem do Polski. Sady o tym muszą pamię” 
tać, Jeśli nawet stu można uratować, to i 
tak jest to naszym obowiązkiem. 


Jan Kott 


ANGIELSKO - GRECKA 


A ten otrzymałem za „wybory 
w Grecji”. 


generale, ujęliśmy syndy 
Co z nim zrobić? rozstrze 


Panie 
kalistę, 
lać? 


Mają podobno sprowadzić 
wojska Tsaldarisa do Londy- 
nu, aby nauczyć rozumu bun. 
towników. g Labour Party. 


— Edypie odpowiedz mi na 
pytanie... 


— Yes, Sir, 
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JULIAN TUWIM 


Z KWIATÓW POLSKICH 


dy się to dzieje, deszcz zacina 

. Szyby plebanji nad Pilicą, ' 
Rozklekotała się mieścina, 
Rozehlupotała się mieścina, 
Rozsepleniła się mieścina 
Listopadową chlustawicą. p 
I znany, smutny rozszept ciszy 
Pluskowi deszczu towarzyszy: 
Szemrzące sączy się milczenie, 
Czas ciurkiem monotonnie ciecze 
I świerszcz nakręca niestrudzenie ` 
Mikroskopijny zegareczek . 
Wszystko jak echo. Ksiądz Komoda, — 
Wsłuchany w noc i niepogodę. 
Jak w muszię, jeszcze mokrą, — słyszy 
Jakby stłumiony stuk klawiszy 
W struny martwego fortepianu; ... 
Szybkie to, sypkie i dalekie 
1 klapie pod zamkniętym wiekiem 
Młoteczkującą pleśń drewnianą. 
Ksiądz znów zagląda do Kuriera 
I czyta, jak sto razy przedtem: 
„Teatr Alhambra... Dziś premiera... 
Nelly de Vera.. Taniec szeptem...* 


Wpatrzył się w szybę. Tam, jak w lustrz. 


Stołowej lampy blask się pluszcze, 
Rozwidnia kręte dżdżu strumienie, 
Rozwadnia ognie złotodrżące 

W płynne iluzje i desenie, : 
Jakbyś przez szkła oddałające 

W uciekającą patrzał scenę». 


Pod głuchy, tępy werblik rytmu , 


"Pod echo słów, płynących „zdała, 


"Tętniąca pieśnią starożytną 
Alhambra wspomnień się zapala, - 


T widzi ksiądz kościołek wiejski 
Z trybunem bażym na ambonie 
I ręce swoje roztańczone, 
Opadające, wzlatujące, 
Załąmywane, błagające, 

Kiedy w ekstazie kaznodziejskiej 
O Polsce mówi.'O Niej, o Niej , 
Którą w mistyczny obłok spowił 


` I niebo widzi, gdy łudowi 


O zmartwychwstaniu jej obwieszcza, 
Bo ją wyśnioną odziedziczył 

Po fantastycznych naszych wieszczach; 
Bo nierozumnie ale święcie 

Jak w Boga wierzy w to widziadło © 
(Cudo-ż bo cudo nam przypadło ` 


W owym genjalnym testamencie!) — . 


Więc: gdy w serdecznym uniesieriiu, 
Płacząc ze szczęścia, myśli o Niej, 
że jest Tęczowa, Chrystusowa, 
Ojczyzna Wcielonego Słowa, — 
„Ty Co Myśl Boga Nosisz w Łonie 
I Losy Świata w Swym Zakonie...“ 
„Kościele Widomego . Czynu ; 
Ucieleśniony w Bożym Synu...“, — 
Kiedy w natchnieniu i zapale 
Wznosi się ku Niej wywróżonej, 

W Niebiestech Ducha Zawieszonej 
Mesjanistycznym epinalem -, 

I jaż ma krzyknąć z całej mocy: 
„Witaj, Biękitna Jeruzalem.“ — — 
— Szare, wilgotne, ciepłe oczy 
Mrużkiem muskają jego lica. 
Przestały. Potem znów. Na dłużej. 
Znikło, I znów. I miga, mruży, 

Już źrenicami drga w Źrenicach.., 
Tak, czasem, blada błyskawica 
Zwiastunką bywa krwawe, burzy. 
Zamiera ksiądz. Bo moc niezwykła 
To z ziemi w niebo go uwodzi © 

To z nieba ściąga go najsłodziej. _ 


(Tu — apropoetycznie — wykład 

O przytodniczym rodowodzie 

Tych grzesznych „oczu nad oczami”, 
Tej „pieśni nad pieśniami“, Otóż: 
Między gwiazdami i kwiatami 

Są, jak wiadomo, silne błyski, 

Prąd nieprzerwanie promienisty 
Wzajemne rozprowadza iskry 
Między gwiazdami i kwiatami, 


"Iz całą Polską w niebo płynie 


JULIAN TUWIM 


I właśnie, kiedy na bankiecie 
Botaników i astronomów 
Śródgwiezdne omawiano kwiecie, 
śledząc świetlany bieg atomów; 
Gdy obłyskano toastami 

Nokturny urojonych zjawisk 

A Książę - Prezes srebrnorogi, 
Wstępując po drabinie, zawisł ' 
Mniej więcej na połowie: drogi 
Między gwiazdami. i kwiatami, —' 
Wtedy to pewien kwiat przeźroczy 
Oczyma stał się... etcetera... | 
Taka jest moja hipoteza... 

Nie będę przy niej się upierał.) 


Jak. działo ducha zenitowe. 
Wyrzuca ksiądz w Błękitne Tam 
Pociski modłów, próśb, dziękczynień, 
A-z nimi — siebie i świątynie , 


Za rakietami rąk i zdań; 

Ale raz po raz z drogi zboczy, 
Gdy nieodstępnie patrzą nań 
Zmrużońe, ćmiące, mądre oczy. 


"> Tropią go, drwiące, prześladowcze, 


KRuszą, tumanne, obietnicze, 
Scigają każde jego. słowo, 

Myśl czepiają się zmysłowo, 
Chciałby oślepić je, przekrzyczeć, 


„ A one w grząską topiel ciągną, 


Pokusą wabią go: nierządną, - 

Ach, nie przekrzyczy, nie oślepi! 

I coraz częściej a ciekawiej x : 
Szuka ich, łowi, wzrok w` nich .pławi.. 
A one: pająk aksamitny, 

Omotujący go kokonem... hp 

Ratuj mnie, ratuj, śnie błękitny! 
Ratuj, mocarstwo objawiorie! 

Utrąć te oczy. zgaś! A one: 

Dwie ćmy nadciągającej nocy, i 
Miękko skrzydłami łopocące, 

Szept. jakis wzięły” do "pomocy, 

Szept — echo pieśni staróżytnej.. ` 

I oto do psałmodji szczytnej, 

Do niebosiężnych wzlotów” księdza ' 
Żmijkami przebiegłemi wpełza ` 

Pieśń. Najprzedniejsza, pieśń orężna: 


A oręż jej — nie zbrojne armie 
Z rozwiniętymi chorągwiami, 
Lecz piersi jak bliźnięta sarnie 
Pasące się między liljami! 

Lecz wino gęste i gorące 


 'Zdobywczych warg, gdy krwią spływają, 


Wino, cudownie sprawujące, 

Że usta śpiących przemawiają! 

Lecz żądnych nozdrzy wonność, świeża 
Jak jabłek miazga rozgryziona! 

I biódx i ramion wzniosła wieża, 
Rozwierająca się naścieżaj 
Rozkoszom króla Salomona! 

I słyszy ksiądz, choć nikt nie słyszy, 
Wysoki śpiew śród trwożnej ciszy: 
„Źródła ogrodne, żywe zdroje 

Już się z Libanu gór wybiły, 

Wnijdź między wonne drzewa, miły, 
Rozkoszne jedz owoce moje!* 


Wątleje głos bożego sługi 

I słabną ręce wojujące, ` 

Ksiądz jąka się, wyrazy plącze... 

Już Tativillus, księżych błędów 

I przejęzyczeń kolekcjoner, 

Co na kazaniach jest z urzędu, 
Zagarnia słowa zniekształcone, 
Poprzepuszczane, przekręcone: 

To dar dla Biesa Jegomości, 

Co niemi salon w piekle mości... 
Krztusi się ksiądz, nabrzmiewa pąsem, 
Caly w jej oczach, w grzesznej gędźbie. 
Ostatnie słowo w krtani więźnie 

Jak czasem jabłka ostry kąsek. 
Ksiądz zachłystuje się, bełkoce, 

A głos rozkazy słodkie śpiewa: 
„Wejdź, miły, między wonne drzewa, 
Rozkoszne ze mnie rwij owoce!“ 


. Jeszcze resztkami sił się zrywa, 


Odsieczy archanielskiej wzywa , 
Parafian wreszcie wzrokiem błaga — — 
Napróżno! Już w oplotach księżych 
Drga, bije, wije się i pręży, 

Króluje, beznadziejnie naga! 

I wtedy taka rzecz się stała, 

Jakiej od wieków nie pamięta 

Żadna w Koronie diecezja... 

Bo nagłą furią ksiądz zapałał 

I wrzasnął: „Za drzwi! Precz, przeklęta! 
„Precz, pokuśnieo! Milcz, zuchwała! 
„Taceat mulier in ecclesia! 

„Meretrix es et Va daemonum!* 

1 palcem wskazał potępioną, 

I wiódł tym palcem i oczyma 

W. świat... 

Nie zdziwiła się dziewczyna, 
Westchnęła, poszła. Dwa strumyczki 
Sciekały ciepło przez policzki. 

A za dziewczyną, przerażony 
Hańbą niewinnej czarowniczki, 
Wiegł dziadek, błędny i pobladły, 
Potykający* się, bezradny, 
Niczem w łeb pałką uderzony... 


Już przy drzwiach byli, gdy, jak kłoda, 


Zwalił się biedny ksiądz Komoda. 
Padł twarzą naprzód. Dlugie ręce 
Przed siebie rzucił z balustrady 
I zawisł na niej. Tak na scence 


"Marionetkowej, Pierrot blady 


Przez krawędź ramy przewieszony, 
Spi, głową nadół. 

Dosyć. Nie lubi Ksiądz Komoda 
Tych wspomnień. Wprawdzie to już osiem 
Minęło lat, a wciąż na nosie 

Znak po wypadku... I to dodam: 

że autorytet podważony, 

Gdy się tak zwala ksiądz z ambony.. 
„Gorunce go wziun*, mówili chłopi, 
A inni, że „musowo popil“, 

A trzeci, że „z ckliwości dusy, 

Od tyj galówki.. Bo un tsymo 

Z legjonem, to się kapke zrusył.. 

A w tyj Dziewierce winy nimo.* 
Baby mądrzejsze: „Nie inacy, 

Ino zadała mu pokusy“, 


Tegoż wieczora pan Ignacy 
Wyruszył z wnuczką do Warszawy. 


Co dalej — czytaj kto ciekawy, 


Sir 4 
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O jedność klasy robotniczej 


Okres międzywojenny zaznaczył się 
w historii ruchu robotniczego rozbi- 
ciem międzynarodowej organizacji 
proletariatu. Z II Międzynarodówki, 
jednoczącej ongi partie socjalistyczne 
pozostały tylko szczątki, disiecta mem- 
bra, unoszące się bezwładnie na falach 
powojennego zamętu. „Dzwony Bazy- 
lei", zgodnie z przewidywaniami Ara- 
gona, wywróżyły rozkład i upadek Mię- 
dzynarodówki socjalistycznej, której 
siła i spoistość nie wytrzymały napo- 
ru doświadczeń lat 1914—1918. 


Przebieg ji wynik Rewolucji Paździer-- 


nikowej stworzyły nową sytuację w ru- 
chu robotniczym. Wokół wielkiego cen- 
trum rewolucyjnej Rosji powstała i 
skupiłą się III Międzynarodówka ko- 
munistyczna, której oddziały w po- 
szczególnych krajach wzięły na siebie 
rolę bojowej awangardy ruchu robot- 
niczego. Jednocześnie, w trudzie i mo- 
zole, dawni przywódcy II Międzyna- 
rodówki dokonywali dzieła jej  odbu- 
dowy, co odbywało się nie bez  tarć 
wewnętrznych, rozłamów i nieporozu- 
mień. W rezultacie, światowy ruch ro- 
botniczy rozszerzył się na dwie odręb- 
ne organizacje, a choć obiedwie pise- 
ły na swych sztandarach: „Proletariu- 
sze wszystkich krajów, łączcie sięl' — 
tendencje łączenia się były raczej w 
zaniku, przeciwnie zaś — stosunki, za- 
równo między centralami organizacyj- 
nymi, jak i między krajowymi ich od- 
powiednikami, nacechowane były wza* 
jemną nieufnością i wrogością. 


Marsz Mussoliniego na Rzym i jego 
polityczne skutki stały się pierwszym 
ostrzeżeniem pod adresem partii robot- 
niczych, unaoczniających niebezpieczeń 
stwo rozbicia i groźne perspektywy 
przyszłości, Nie wszyscy jednak ze» 
chcieli w porę i bez zastrzeżeń wycią- 
śnąć z tego ostrzeżenia wnioski. Obiek= 
tywizm każe stwierdzić, że wśród przy” 
wódców III Międzynarodówki było na 
ogół więcej zrozumienia wytwarzają- 
cej się dla ruchu robotniczego sytuacji, 
niż wśród przywódców partii socjali- 
stycznych, skrępowanych kategoriami 
myślowymi sprzed r. 1914, Z lepszej 
oceny położenia wypływały i trafniej- 
sze przewidywania co do nieuniknione” 
go rozwoju wypadków, zaś te przewi- 
dywania nakazywały zwierać i uakty= 
wować szeregi, przekształcać je w świa- 
domą i aktywną siłę zdolną do stawie- 
nia czola nadciągającej nawałnicy fa- 
szyzmu. 


Przewrót hitlerowski spowodował 
natychmiastowe obezwładnienie dwóch 
potężnych, lecz chodzących luzem, 
parti marksistowskich, zupełnym znik- 
nięciem z powierzchni życia politycz- 
nego, śmiercią lub więzieniem swych 
przywódców zapłaciły one wysoki ra- 
ruchek za międzypartyjne spory, wa: 
śnie i niezdolność do skutecznego po- 
rozumienia. Wina obciążała tu w więk- 
szej części socjal-demokrację niemiec- 
ką, należącą do najbardziej prawico- 
wych ugrupowań II Międzynarodówki. 
Ideologiczna chwiejność i  oportunizm 
wielu spośród przywódców socjal- 
demokratycznych pchały ich w objęcia 
odwetowego nacjonalizmu, czyniły 
skłonnymi do daleko idących kompro- 
misów i współrządów z niemiecką reak- 
cją, wyrzucały ich niekiedy poza na- 
wias tego; co można by nazwać świato- 
poślądowym minimum socjalizmu. 


Katastrofa ruchu robotniczego w 
Niemczech, poprzedzona sukcesami fa- 
szyzmu włoskiego, ukazała już bez 
obsłonek wewnetrzną słabość organiza- 
cyj robotniczych na zachodzie Europy, 
podzielonych na dwie Międzynarodów- 
ki i targanych w łonie poszczególnych 


partii co raz ostrzej zarysowującymi 
sieo czecznościami. Ofensywa świato- 
wgó0 faszyzmu czyniła  zastraszające 
postepy w ruchu robotniczym: nie mo- 
glo już być mowy o działaniach ofen- 
zywaych, można było-myśleć co naj- 


wyżej o sposobach i środkach obrony, 
a jasnym stawało się dla każdego, że 
droga do skutecznej obrony prowadzić 
może jedynie poprzez odbudowę jedno 
ści działania klasy robotniczej, choćby 
tylko narazie metodą doraźnych poro- 
zumień taktycznych. 


Wypadki austriackie, spowodowane 
przez Dollfussów i Fey'ów, oraz pró- 
by faszystowskiego zamachu stanu we 
Francji stanowiły — na tle ogólnej sy- 
tuacji europejskiej, znaczonej postępa 
mi agresji hitlerowskiej — nowe lek- 
cje dla międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego, przed którym wyrastało już 
ostateczne i decydujące pytanie: „Być 
albo nie być”, ostać się, lub ulec całe 
kowitemu rozproszeniu i zagładzie. 
Obudzony w ogniu tych doświadczeń 
instynkt klasowy zaczął jednak mani- 
festować swe istnienie, biorąc górę nad 
ambicjami niektórych przywódców, 
nad tchórzostwem, oportunizmem, kun- 
ktatorstwem i sekciarstwem. Czerwo- 
nego Wiednia bronili mężnie ramię 
przy ramieniu socjaliści i komuniści 
austriaccy, składając dowód solidarno- 
ści klasowej w obliczu wspólnego wro- 
ga. We Francji, w wyniku umowy wy- 
borczej doszedł do władzy rząd Fron- 
tu Ludowego, którego trzonem były par- 
tie proletariackie, W Hiszpanii pod cio 
sami rebelii frankistowskiej — uzyska- 


no, w ramach republikańskiej koalicji, 
zupełną zgodność działania pomiędzy 
partiami socjalistyczną i komuni- 
styczną, 


Doraźne porozumienia jednolitofron- 
towe dochodziły do skutku również w 


innych krajach, w ostatnich latach 
przedwojennych tendencje  jednolito- 
frontowe — mimo oporu partyjnych 


szczytów zaznaczyły się z dużą siłą i 
w Polsce, czego praktycznym wyrazem 
były wspólne listy wyborcze w wybo- 
rach samorządowych, założenie „Dzien 
nika popularnego” i różne akcje tere- 
nowe. 


Wszystko to były jednak tylko uzgod- 
nienia lokalne, cząstkowe, taktyczne. 
Rozłam zasadniczy, podział na dwie 
Międzynarodówki (pomijamy tu jesz- 
cze jedną, t. zw. „2 i 14", jako nie ma- 
jącą w ruchu robotniczym poważniej- 
szego znaczenia) istniał nadal i nie 
przestał być faktem w chwili wybuchu 
drugiej wojny światowej. Dopiero roz- 
wój sytuacji wojennej wywołał głęboki 
wstrzas w świadomości mas robotni- 
czych i skłonił je zdecydowanie do 
szfkania dróg organicznej, całkowitej 
jedności. i 

Antyfaszystowskie „ruchy oporu'* we 
wszystkich krajach okupowanych zrea- 
lizowały tę jedność niemal automa- 
tycznie, wprawdzie metodą nie organi- 
zacyjną, lecz praktyczną, W walce z fa- 
szystowskim najeźdźcą wykuwała się 
i krzepła jedność patriotycznych akty: 
wistów robotniczych, a ich pakt jedno- 
ści i braterstwa broni powstawał nie 
wśród długich i zawiłych _ dyskusyj 
międzypartyjnych, lecz pisany był 
krwią przelewaną wspólnie w obronie 
honoru i wolności ojczyzny. Taka jed- 
ność ma w sobie wszelkie elementy 
siły i trwałości, tworząc najmocniej- 
szy fundament pod formialne  zjedno- 
czenia orśanizacyjne, Oczyszczone zó- 
stały ponad ło szlaki, wiodace do zjed 
noczeń w skali światowej. . W pierw- 
szym roku wojny radz'ecko - niemiec: 
kiej rozwiązano III Międzvnarodów- 
kę. Ten radykalny krok podyktowały 
jej władzom konieczności polityczne i 
militarne, niosace w sobie nakaz jak 
najdalej idacej samodzielności krajo- 
wych partii komunistycznych. jako przo 
dujących niejednokrotnie w walce z 
okupantem, Odmienność sytuacji wo- 
jennej w poszczególnych krajach sta- 
wiała postulat autonomiczności działa- 


nia tych partii, t, j. uniezależnienie ich 
od sztywnych i jednolitych dyrektyw, 
płynących ze «wspólnej, lecz dalekiej 
centrali organizacyjnej. 


Podczas gdy III Międzynarodówka 
została zlikwidowana w sposób celo- 
wy i zamierzony, jej odpowiednik so- 
cjalistyczny II Międzynarodówka uleg- 
ła rozbiciu drogą samoczynnej dezin- 
tegracji. Jej wewnętrzna siła, zwartość 
i prężność, nadwątlone mocno już 
przed wojną na skutek katastrofy so- 
cjalistów włoskich i niemieckich, nie 
wytrzymały próby „czasów pogardy”, 
tak, że faktycznie o istnieniu Między- 
narodówki socjalistycznej w tej chwi- 
li mówić nie można, choć z pewnych 
stron czynione są niezbyt fortunne pró- 
by, by tę organizację przywrócić do 
życia, Jednym z charakterystycznych 
rysów wojennej historii europejskiego 
socjalizmu są tendencje i efekty roz- 
łamowe wewnątrz partii  socjalistycz- 
nych. We wszystkich niemal krajach 
europejskich ruch socjalistyczny ule- 
gał — pod wpływem wydarzeń wojen- 
nych — daleko idącym  przeobraże- 
niom, a wynikiem rewizjonistyczneśo 
fermentu stał się prawie wszędzie roz- 
łam partii socjalistycznej na dwie od- 
rębne grupy: lewicową, rewolucyjną, 
jednolitofrontową — i prawicową, opor- 
tunistyczną, tradycjonalistyczną w pro- 
śramie i działaniu. 


Zagadnienia jedności ruchu robotni- 
czego ma w chwili obecnej dwa aspek- 
ty: organizacyjny i taktyczny. Sprawa 
rozpatrywana w aspekcie pierwszym 
wydaje się z wielu względów jeszcze 
niedojrzała do całkowitego  rozwiąza- 
nia, choć w niektórych krajach jedność 
organizacyjną już osiągnięto (np. w 
Niemczech powstała _ Socjalistyczna 
Partia Jedności — SED jednocząc le- 
wicowych socjalistów i komunistów; w 
Słowacji — socjaliści i komuniści two- 
rzą dziś jedną partię), w innych zaś 
(np. w Norwegii) taka jedność znaj- 
duje się w toku realizacji. Natomiast 
kwestia ścisłego porozumienia politycz 
nego i jedności taktycznej uznawana 
jest niemal powszechnie i w wielu wy- 
padkach pomyślnie realizowana, a par- 
tia komunistyczna i socjalistyczna two 
rzą wespół w licznych krajach podsta- 
wę i główny czynnik rządów ludowych. 

Ruch zjednoczeniowy, jednolitofron- 
towy ujawnia się ze szczególną siłą w 
krajach środkowej i Wschodniej Euro- 
py oraz we Włoszech a wszędzie gdzie 
osiąga swe cele zapewnia masom ludo- 
wym należny udział w rządach przy- 
śpiesza tempo realizacji reform spo» 


łeczno - gospodarczych. staje się ośrod-. 


kiem postępu, planowości, dążeń pokojo 
wych i regeneracyjnych. Rezultaty wy- 
borów w Czechosłowacji, Jugosławii, 
Bułgarii, Rumunii są wykładnikiem ro- 
snącej potęgi wspólnego frontu partii 
marksistowskich i gwarancją szybkiej 
demokratyzacji tych krajów. Rzec moż- 
na — na podstawie konkretnych do- 
świadczeń — że wszędzie, gdzie klasa 
robotnicza maszeruje i walczy razem, 
odnosi niewątpliwie sukcesy; tam, 
gdzie tej wspólności dotychczas nie 
ma, reakcja umacnia swe wpływy i 
sięga po władzę. 


Przeszkód do osiągnięcia organiza- 
cyjnej jedności klasy robotniczej jest 
wiele i różnorodnej natury. Grają tu 
rolę nawet nie tyle względy progra- 
mowe (bo jakież mogą być istotne róż- 
nice programów pomiędzy partiami 
marksistowskimi?), ile przyczyny ra- 
czej uboczne, raczej obumarłe trady- 
cje, nałogi mvślowe i konserwatywne 
sekciarstwo.  Zaślepienie i dośmatyzm 
starych „wódzów* idą niekiedy tak 
daleko, że nawet w krytycznych dla 
kraju i klasy robotniczej momentach 
odżegnywują się od jedności, idą sa- 
mopas i zbieraja — kleski, zarówno 
dla siebie, jak i dla swei partii. 


Poza rządzącą dziś w Anglii Labour 
Party, która choć liczy wielu marksi- 
stów, nie uważa się za partię marksi- 
stowską i odrzuca kategorycznie myśl 
porozumienia i jedności z komunista- 
mi, szczególny opór w stosunku do idei 
jedności organizacyjnej, a nawet tylko 
taktycznej, ujawnia francuska partia 
socjalistyczna (SFIO), z Leonem Blu- 
mem na czele. Naskutek tego oporu i 
uporu, partia Bluma ponosi stałe po- 
rażki wyborcze, traci wpływy w ma- 
sach, a — co najgorsze — osłabia w 
ogóle dynamikę ruchu robotniczego i 
przyczynia mu bardzo realne szkody. 
Odrzucenie paktu wyborczego z komu- 
nistami w wyborach czerwcowych spo- 
wodowało utratę większości absolut- 


‘nej w parlamencie, posiadanej poprzed 


nio przez partie robotnicze, a co za 
tym idzie — zmusiło te partie do przy- 


_jęcia kompromisowego, mniej radykal- 


nego w porównaniu z poprzednim, pro- 
jektu konstytucji. Niezdecydowanie so- 
cjalistów francuskich w sprawie więk- 
szości rządowej wystawia na ciężkie 
próby obie partie robotnicze i prowa- 
dzi do przewłekłych kryzysów, bądź 
też tymczasowości w życiu politycznym 
kraju  Poparte licznymi ustępstwami 
apele komunistów francuskich zdają się 
nie trafiać do przekonania przywódców 
SFIO. Fatum złych tradycyj i obcią- 
żeń paraliżuje wolę i czyny partii, któ 
rej wielu członków głosowało w r. 1940 
za pozbawieniem komunistów manda- 
tów parlamentarnych, której posłowie 
w liczbie przytłaczającej (110 na 136) 
głosowali nieco później za oddaniem 
władzy w ręce Petaina. Te fakty uzu- 
pełnić można szczegółem, że już po 
wojnie, w r. 1945, gdy poddawano re- 
wizji statut partyjny SFIO, usunięto 
zeń, pod wpływem Bluma, pojęcie wal- 
ki klasowej („lutte de classe'), zastę- 
pując je mdłym wyrażeniem — „akcji 
klasowej” (action de classe')... 


W Polsce okres wahań, swarów i nłe- 
porozumień pomiędzy partiami robot- 
niczymi mamy już szczęśliwie za sobą. 
Jedność tych - partii, scementowana 
wspólnością ofiary i krwi w walce z 
okupantem, stała się decydującym ele- 
mentem naszej nowej rzeczywistości i 
podwaliną lepszej przyszłości kraju 
Pakt jedności, zawarty dn. 28 listopa- 
da b. r. pomiędzy PPR i PPS wytycza 
jasno drogi dalszego współdziałania i 
obliczony jest na długą metę, bowiem 
p. 6 porozumienia głosi, „że poprzez 
coraz silniejszą współpracę ù ideowe 


zbliżenie, obie partie zmierzają do 
osiągnięcia pełnej jedności organicz- 
nej”, 


Omawiając znaczenie paktu między- 
partyjnego, sekretarz generalny K. C. 
PPR — wicepremier Gomułka podkre- 
ślił z uznaniem, że założeniem i celem 
porozumienia jest nie tylko uzyskanie 
zwycięstwa w wyborach styczniowych, 
lecz ułatwienie, dzięki temu  zwycię* 
stwu, urzeczywistnienia wyższych í 
ważniejszych zamierzeń, jak odbudowa 
kraju, zagospodarowanie Ziem  Odzy- 
skanych, realizacja planu 3-letniego. 
Wśród klasy robotniczej w środowisku 
o jednolitym obliczu i jednolitych in- 
teresach klasowych — mówił wicepre- 
mier Gomułka — działają jeszcze dwie 
partie robotnicze — PPR i PPS... Taki 
jest stan faktyczny na dzień dzisiej- 
szy, Sprawa jedności organicznej po- 
stawiona została nie na dziś, lecz na 
jutro, Głównym zadaniem na dzisiaj — 
to współpraca od góry do dołu. Naszym 
hasłem powinno być: „podejmujemy 
wszystko, co nas łączy i odrzucamy 
wszystko, co nas jeszcze dzieli”, 


To realistyczne, lecz i prospektywne 
sformułowanie jednościowe odpowiada 
e'awątpliwie praśnieniom i nadziejom 
ciłego obozu demokracji polskiej. 


Bolesław Dudziński 
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We wrześniu 1946 roku byliśmy w Pary- 
Żu. Pewnego razu zauważyliśmy wśród cu“ 
dzoziemców - obserwatorów Paryskisi Kon“ 
fereńcii Pokojowej, dwóch młodych ludzi, 
prowadzących ożywioną rozmowę, Nie wie- 
dzieliśmy kim- są ani skąd pochodzą, Mówił 
po francusku, z obcym akcentem. Wszystko 
czego zdołaliśmy się dowiedzieć, wysnuliś" 
my z treści ich rozmów. Były one bowiem 
tak charakterystyczne, że poświęciliśmy kil“ 
ka dii, aby w kawiarni lub na ulicy być w 
pobliżu obu nieztaiomych i słuchać .co mó- 
wią. Poniższe dialogi to zanotowamy przez 
nas tekst tych rozmów. Czytelnik dowie. się 
0 tych ludziach tyle, iłe wiedzieliśmy o nich 
my sami. 
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' Oto pierwsza rozmowa: 


Taras kawiarni na ulicy Tournon, 
na prawo brama wjazdowa do Pała- 
cu Luksemburskiego, ozdobiona bus 
kietami flag Narodów  Zjednoczo- 
nych. Policjanci ma ulicy Vaugirard 
wskazują drogę samochodom, wio” 
zącym delegatów Konferencji do Luk 
semburga. Mała garstka widzów. 


_ Cudzoziemiec I: Rzeczywistość przybiera 
inne kształty niż wyobrażenie o rzeczywi- 
stości. Gdy w okresie okupacji myślałem o 
dniach pokoju, byłem przekonany, że bę" 
dę płakał z radości wśród entuzjastycznych 
tłumów. Tymczasem dzisiaj, gdy o kilka 
kroków od nas przedstawiciele świata wy” 
zwolonego od faszyzmu toczą swe obrady, 
nie myślę o niczym innym, jak tylko o tym, 
że otarłem sobie lewą nogę, że piecze słońce 
1 że chciałbym czymprędzej znaleźć się w 
moim pokoju hotelowym, jak najdalej stąd. 
Czułbym wyrzuty sumienia za swoje samo- 
labstwo, gdyby nie to, że moja lewa noga 
również przeszła wojnę i należy się jej od- 
poczynek. 
Cudzoziemiec Il: Tak samo jak i Naro- 
dom Zjednoczonym. Mój drogi, od pierw” 
szego września 1939 roku moje wyobraże- 
nie o rzeczywistości słara się być skrom- 
niejsze od niej samej. Nie wiele żądam od 
świata. Odrobiny zdrowego rozsądku, I wy“ 
daje mi-się, że tę odrobinę znajdziemy tu“ 
taj, w Pałacu Luksemburskim. Już choćby 
to, że dziewiątego maja 1945 roku nie wy- 
buchła nowa wojna, na którą tak bardzo 
liczą niektórzy nasi znajomi, nazywając ją 
„trzecią światówką”, świadczy o tym do- 
bitnie, Rzecz jasna, że ta odrobina rozsąd* 
ku ze strony dwóch wielkich mocarstw nie 
ma nic wspólnego z wychwalanym przez 
nie humanitaryzmem, lecz jest tylko wyni” 
kiem trzeźwego rachunku. Twoje rozcza- 
rowanie wynika tylko z tego, że nie u- 
wzśledniasz rachunku. To błąd. 
Cudzoziemiec I: Zdaje mi się, że wszy” 
scy ludzie walczący o postęp popełniali to, 
co ty nazywasz błędem. I kto wie, czy za 
ten błąd świat nie powinien być im wdzięcz- 
ny. Wszystkie bowiem przemiany w świecie 
dokonane przez ludzi, dokonywane były 
przeż tych, których wyobrażenia o rzeczy- 
„wistości przerastały sama rzeczywistość. 
Mówisz o rachubach, których nie wziąłem 
pod uwagę: zgoda! Ale (wskazuje palcem 
Pałac Luksemburski) to, co się dzieje tam, 
może natrafić na przeszkody, jakich nie 
przewidują sami rachmistrze. Zachowałem 
jeszcze z lat przedwojennych tę słabość, że 
wierzę w imponderabilia i sumienie ludów. 
Pamiętasz, jak nie wiele lat dzieliło Święte 
Przymierze od Wiosny Narodów? Nie dał 
bym głowy za to, czy jeden z tych gapiów, 
których widzisz przed Luksemburgiem, nie 
będzie kiedyś w tym samym miejscu wzno* 
sić barykad przeciwko rachmistrzom „trze” 
ciej świałówki”. y 
Cudzoziemiec Il: Cóż za romantyczne fra- 
zesy! Popatrz: twój budowniczy przyszłych 
'barykad ma w kieszeni ten sam numer dzi- 
siejszego „Le Monde“, który tu łeży na 
stoliku. A ła gazetka, jak wiesz, nie nawo” 
luje tłumu do wznoszenia barykad., Prze- 
ciwnie, jak większość paryskiej prasy, 
chętnie go rozbraja. Nie wierzę w impon- 
derabilia, ani w sumienie ludów w tych 
krajach, gdzie tak ceniony jednak mimo 
wszystko przez nas obu liberalizm wydaje 
już dzisiaj przegniłe owoce. Są one być 
może słodkie, ale jedynie dla kilku podnie- 
bień, dla ludów są tylko gorzkie. Nie wie“ 
'"rzę również w ło, że zmiany dokonywują 
się wyłącznie z woli ludzkiej, ludzie bowiem 
bywają bardzo różni — jedni dysponują 
tylko dobrą wolą i sumieniem, inni —'pra* 
są, propagandą, wojskiem, policją. fabry- 
kami broni i frazesem. Sumienie, im bar 
dziej szlachetne, tym bardziej bywa bez 
radne i wymaga pomocy sił realnych. Sw 
mienie bez techniki — to szlachetna bez 
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radność, która już kilkakrotnie zgubiła w 
historii sprawę postępu. Powiedz fo twoim 
budowniczym. barykad! 

„Cadzoziemiec I: Nie jestem takim pesy- 
mistą. Świat nieraz zmieniali ludzie. 
Ludzie głodni. Ich wyobrażenie o rzeczy” 
wisłości nie było przesadne. Wierzyli tyl- 
ko w to, że znajdą w niej kiedyś dla siebie 
miejsce. Nie doceniasz potęgi tej wiary. Mó- 
wisz, że szlachetność naszych sumień jest 
samotna. Zdaje się, że zapominasz o tym 
co stanowi materialne zaplecze naszego su- 
mienia: o ludziach głódnych, o Hindusach, 
o ludach Polinezji, o czarnych ludach ko” 
lonii angielskich i o białych ludziach ze 
slumsów White Chapel i baraków Leval- 
lois. Mówisz o fabrykach broni, które są 
siłą tamtych, ale nie wolno nam zapomi- 
nać, że te fabryki powstały z pracy ludzi 
głodnych. Jeśli zażądają dla siebie miejsca 
w historii, nam nie zabraknie sumień, ale 
w fabrykach zabraknie czołgów. 

Cudzoziemiec Il: Chciałbym zastąpić sło- 
wa „wierzyć“ i „wiara“ słowami „wie” 
dzieć” i „wiedza“. Możemy sobie przecież 
na to pozwolić w naszym atomowym wie“ 
ku. Być może, iż wiara przenosi. góry, ale 
wiedza wspina się po nich miarowo. Bar- 
dziej ufam krokom powolnym i odmierzo- 
nym; rozważnym i planowym. 

Cudzoziemiec I: Myślę, że słowa „wiara” 
będą bronili radykalni katolicy z którymi 
łączy nas sumienie i wstręt do fabryk broni. 

Cudzoziemiec Il: Ale dzielą nas metody! 

Cudzoziemiec I: Raczej tempo. Byłem 
kiedyś świadkiem tozmowy między komu" 
mistą i katolikiem z grupy „Esprit“. Pierw- 
szy mówił: „Dążymy do wspólnego celu, 
ale my jedziemy nowoczesnym samocho- 
dem, a wy — wóżkiem proboszcza”. Kato” 
lik uśmiechnał się i odrzekł: „Ale my nie 
przejeżdżamy ludzi”. Na to komunista: 

Cudzoziemiec Il: Znam to: „Przejeżdża 
się tylko tych, którzy stoją na drodze”, 


Słychać głos megatonu: „Samochód 
numer 345, Delegacja Wielkiej Bry= 
tanii'. Policjant mia rogu ulicy: Vati- 
śirard podnosi pałeczkę. Przejeżdża 
limuzyna z angielska chorągiewką. 

Cudzoziemiec I: To pewnie jakaś gruba 
ryba z Downing Street. Dużo dałbym za to, 
żeby wiedzieć co się dzieje w jego głowie. 

Cudzoziemiec 1: O, to żaden sekret! Wy- 
starczy przeczytać dżisiejszy komunikat o 
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powrocie , Jerzego Greckiego do Aten, o 
sprawach Palestyny, Egiptu, o angielskich 
projektach w sprawie Triestu. Upewniam 
cię, że twoja gruba ryba z Downing Street 
to właśnie jeden 'z rachmistrzów i że bez 
względu na to, czy go w młodości uczono 
arytmetyki w świeckiej szkółce Labour Par- 
ty czy w niedzielnej szkółce konserwaty- 
stów, rachunek zawsze wypadnie tak samo. 
Cudzoziemiec Il: Klęską tej konferencji 
jest to, że zasiadają na niej ludzie, którzy 
chcą ratować nie świat, lecz swoje własne 
imperia. My mamy tę gorzką wiedzę, że 
wszystko cośmy przeżyli w ciągu ostatnich 
sześciu łat, to była nie tylko klęska naszego 
kraju, ale klęska ludzkości. Tę samą wiedzę 
ma dzisiaj Czech, Francuz, Polak czy Jugo- 
słowianin, człowiek z nad Dniepru, czy czło 
wiek z norweskich fiordów. Jest jakiś para- 
doks w tym, że przez cały czas wojny czu” 
liśmy grozę na myśl; że armie faszyżmu 
mogą wmaszerować na strzyżone trawniki 
brytyjskiej wyspy. Dziś jesteśmy zaskocze- 
ni, że nie możemy się porozumieć z 
tymi narodami, którę nie zaznały klęski. 
To trochę dziwne: Hlstacetio narodów, 
które złączył kataklizm, Czy nie sądzisz, że 
gentleman z Foreign Office mógłby 
mieć dziś przed oczyma inny obraz świata, 
gdyby przez poprzednie sześć lat oglądał 
to, co my? 
* Cudzoziemiec I: Nie, nie sądzę. Gentle- 
man z Foreign Office ma taki obraz świata 
w głowie, jaki powstaje wtedy gdy pierw- 
szą troską jest zachowanie linii komunika- 
cyjnych, łączących od- wieków metropolie 
z Commonwcalthem. Te linie są zagrożone 
przede wszystkim przez rozwój i prężność 
ludów, które wzdłuż nich mieszkają. Dla- 
tego dobrze rozumiem, że Sir Alexander 
wczoraj wieczór, to znaczy na dwadzieścia 
godzin przed ostatecznym wynikiem grec- 
kiego referendum, zaprosił do „Casanovy” 
przewodniczącego greckiej delegacji i po- 
gratulował mu pomyślnych wyników gło- 
sowania. Opowiadała mi o tym pewna 
dziennikarka z „Overseas Agency”. Jeśli to 
nawet jest plotka, to w. każdej plotce jest 
co najmniej pół prawdy! PEM. +1 
Cudzoziemiec li: Ach ta. Grecja! Zdaje 
się, że nikt w Europie nie wyszedł tak żle 
na swoint sojuszu z Anglią jak oni. Czy 
wiesz co pewien nasz wspólny przyjaciel 
powiedział o Anglii i e Rosji? Że Rosja od 
swoich sprzymierzeńców domaga się tylko 


E 


lojalności, dla swoich wrogów zaś jest bezli- 
tosna. Anglia natomiast jest bezlitosna dła 
swoich sprzymierzeńców, a od swoich Wro- 
gów wymaga tylko produkcji ciężkiego 
przemysłu. Kto wie czy ten paradoks nie 
określa najlepiej obecnej sytuacji w Euro" 
pie. Jeśli jest Bóg, powinien zlitować się 
nad Grecją, bo na angielską litość nie ma 
co liczyć! 


to nt . 


Megaton: „Samochód numer 853, 
Delegacja Indii‘ 


Cudzoziemiec I: Patrz, w tym samocho" 
dzie, który wiezie delegację hinduską, je- 
dzie angielska koncepcja kolonialna. My- 
ślałem o niej wiele, gdy mi przyszło żyć w 
czasie wojny w sowieckich republikach na 
południu Związku. W pojęciu przeciętnego 
Anglika republiki te są zamieszkałe przez 
ludy kolorowe: Turkmeni, Kirgizi, Uzbecy 
czy Kazacy pod angielskim panowaniem 
byliby braćmi w nędzy i ciemnocie miesz“ 
kańców krain z drugiej strony Pamiru. 

Cudzoziemiec li: Tak, myślałem już o 
tym. Sądzę, że mało kto dotychczas zasta” 
nawiał się nad tym aspektem różnicy mię- 
dzy Rosją dzisiejszą i Anglią. Wystarczy 
trochę dobrej woli, aby uznać, że surowa 
w naszym zachodnio - europejskim pojęciu 
egzystencja mieszkańca Moskwy, jest skut” 
kiem ofiary, jaką naród rosyjski ponosi na 
rzecz młodszych cywilizacyjnie ludów, za” 
mieszkujących ogromne terytorium Związ- 
ku. Dostatek i komfort życia 40 milionów 
brytyjskich wyspiarzy wynika po prostu z 
odwrotnego procesu: z przymusowej ofiary 
milionów ludzi kolorowych na rzecz garst- 
ki whigów I torysów. 

Cudzoziemiec I: Tak, sprzeczności | zatar” 
gi tej konferencji, jak mi się wydaje, wy* 
nikają z zasadniczego konfliktu między ka- 
pitałem i różnymi formami socjalizmu. Ale 
co jest znamienne dla naszych dni: że w 
tej walce wyrasta nowa stawka: gruba ry- 
ba z Foreign Office walczy dziś nie tylko 
0 uchronienie angielskiego przemysłu od 
'„zaraezy” nacjonalizacji. Foreign Office 
walczy przede wszystkim o utrzymanie an 
gielskiej. imperialistycznełj koncepcji kolot 
niałnej. Anglia, właściciel sił roboczych I 
surowców w krajach niskich cywilizacji, do- 
strzega dziś wyraźnie niebezpieczeństwo ze 
strony sowieckiej koncepcji narodowościo- 
wej, która w oczach grubej ryby z Foreign 
Office jest tylko nową odmianą koncepcji 
kolonialnej. A my przecież wiemy, czym 
jest ta koncepcja narodowościowa napraw” 
dę: jest równóuprawnieniem. I właśnie to 
daje ludom młodszym cywilizacyjnie ogro” 
mne perspektywy i nadzieje. Rosjanie na 
swoim terenie pomagają młodszym naro- 
dom w organizowaniu technicznej bazy 
ich samodzielności, pokrywają kraje do 
niedawna półdzikie siecią szkół powszech* 
nych i ambułatoriów, gdzie nauczyciel uczy 
w języku tubylczym, a lekarz w języku tus 
bylczym rozmawia z chorym.  Przyznasz, 
że nie kształci się fachowców, nie tworzy 
się kadr inteligencji i nie zakłada się cięż- 
kego przemysłu na terenach  przeznaczo” 
nych do eksploatacji. Nie odgrzebuje się 
wysokich niekiedy tradycji kulturalnych 
į nie wydaje się gramatyk dla narodów, 
które mają pozostać w kieracie. Widziaiem 
w stepach Kazachstanu. światło elektrycz- 
ne i poruszane naftą traktory. Rozumiesz, 
że dla mnie nie była to rewelacja, ale dla 
kazachskiego chłopa—to nowy rozdział w 
historii. ż | 

Cudzoziemiec Il: Rozumiem. Pewien le” 
karz, który służył w armii de Gaulle'a, po“ 
wiedział mi, że kolonie angielskie rozpo” 
znawał natychmiast z okna pociągu: bia- 
ły pałacyk angielskiego inżyniera, kort ter 
nisowy, garaż — a obok: nadzy tubylcy z 
przepaskami na biodrach. Wracam do po- 
czątku naszej rozmowy: Rachmistrze bo” 
ją się imponderabiliów. Siła moralna zja- 
wiska równouprawnienia narodów na te" 
renie Związku Sowieckiego, to właśnie im- 
ponderabilium na które. stawiam. Masz o- 
czywiście słuszność, gdy twierdzisz, że i to 
imponderabillum ma swój aspekt ma- 
terialny i gospodarczy. 

Cudzoziemiec I: Wrócimy jeszcze do tej 
rozmowy. A teraz chodźmy. Za. chwilę roz” 
pocznie się sesja w sprawie Triestu, 


(Po tych słowach nieznajomi opue 
ścili kawiarnię i poszli w stronę głów 
nego wejścia do pałacu, ozdobione 
go flagami. Zegar na wieży Luxem“ 
burga wybił właśnie południe). 
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KUŹNICA 


ANDRZEJ STAWAR 


SWOTM czasie w kołach literac- 


kich mówiło się o  jedńo- 
stronności Boya, Na  ówcze- 
nej giełdzie intelektualnej walo- 


ry francuskie nie stały najwyżej, Zacie- 
trzewienie francuszczyzną po trosze trą- 
ciło anachronizmem, atmosferą „Cudzo- 
ziemszczyzny* Fredry. A znowuż Boy 
(co nieraz wypadnie podkreślić) nie 
okazywał szczególniejszego zaintereso: 
wania sporami i polemikami swego cza- 
SU, które zacietrzewiały literatów, Po- 
dobnie jak innych pisarzy współczea. 
nych walka o kierunki, prądy umyało* 
we, wszelkie „izmy*, tak Boy'a pasjo- 
nowało ścieranie się całych formacji 
kulturalnych. Nie ignorując walki pra 
dów umysłowych, ujmował ją w takich 
zagęszczeniach historycznych, że z 
nich znikało wiele problemów, które 
w skali roku czy pięciolecia mogły się 
niemal wydać sprawami życia czy 
śmierci, jak to bywa w dyskusjach prze- 
syconych zagadnieniami aktualnymi. 
W ówczesnej umysłowości polskiej, któ- 
TA przedstawiała teren ścierania się 
wplywów najróżnorodniejszych, Boya 
zaprzątał jeden głównie problem — 
ścieranie się wpływów kulturalnych 
francuskich i niemieckich, 

Sprawy te wiążą się ściśle z przefot- 
mowaniami społecznymi. Nasza arysto" 
kracja i szlachta od stulecia przeszło po- 
zostawały pod wpływami kulturalnymi 
francuskimi, — uczono się tam języka 
francuskiego od dzieciństwa i poznawa- 
no go lepiej częstokroć niż ojczysty. Na 
niemczyznę patrzono z lekceważeniem, 
był to język kupców, bakałarzy, rzemie- 
ślników — zresztą arystokracja nie: 
miecka żywiła poglądy podobne, polor, 
znajomość wielkiego świata, stosunki 
miedzynarodowe dawala francuszczyz. 
na, 

Polskie mieszczaństwo — przesiąknię- 
te bylo zdawna elementem pochodzenia 
niemieckiego, zresztą ludność żydowska 
miast posiłkowała się dialektem nie- 
mieckim w zasadzie. Pół Polski etno- 
graficznej pozostawało w sferze działa- 
nia niemieckiego języka urzędowego. 
Szerokie rzesze mieszczaństwa, zamoż- 
mniejsi chłopi kształcili swe dzieci w 
szkołach — ich nie stać było na guwer- 
nerów. Pomijając sferę spraw urzędo- 
wych, kupiec czy przemysłowiec potrze» 
bował niemczyzny w stosunkach han- 
dlowych, — lekarz, prawnik, inżynier— 
korzystali z dobrych podręczników nie- 
mieckich. Za tym szły rozgałęzione 
wpływy kulturalne, 

W czasach Boya „pański Kraków“ 
pozostawał jeszcze w sferze oddziały- 
wań francuskiej kultury, gdy elemen- 
ty mieszczańsko inteligenekie znajdo* 
wały się pod przeważającym oddziały- 
waniem niemczyzny. Po ojeu Boy po- 
chodził ze środowiska szlacheckiego 
(dziad jego został zamordowany przez 
chłopów podczas rabacji), Czasy szkol- 
ne Boy na ogół wspomina z pewnym 
lekceważeniem — zjawisko charaktery- 
styczne dla osób, których kultura domo- 
wa wynosiła nad środowisko szkolne. 
Przenosząc się z Warszawy, gdzie wrza- 
ła walka kulturalna — w dzieciństwie 
juź uwrażliwiony na te sprawy — Boy 
w Krakowie znalazł kocioł, naładowany 
sprzecznościami kulturalnymi. Tu moż- 
na widzieć zarodek jego długoletniej 
kampanii francuskiej 


(ll) Orientacje kulturalne 


Z czego nie wynika. iż rozwój młode- 
go Boya przechodził jednolicie, tym 
bardziej, iż te najwcześniejsze wpływy 
spotkały opór w duchu epoki. W przed- 
mowie do drugiego tomu „Flirtu z Mel- 
pomena“ Boy broniąc się przed zarzu- 
tami jednostronńości kulturalnej, wyii- 
cza urozmaicony wachlarz oddziaływań, 
kterym podlegał we wczesnej mlxlośc., 
przytacza tam autorów niemieckich, 
skandynawskich, rosyjskich, którzy od- 
działywali na ukształtowanie sis jago 
oblicza duchowego. Istotnie Boy malo 
przypomina tradycyjny zdyskredytowa- 
ny typ polskiego wielbiciela francusz. 
czyzmy, przysłowiowego „Paryżanińa 
Półmocy*. 


W życiu literackim Krakowa ów- 
czesnego, wplywy „niemieckie, których 
nie brakło na miejscu, wzmocniła jesz= 
cze migracja z zewnątrz, Odgrywała tu 
rolę wybitną indywidualność Przyby- 
szewskiego. Rzecz na pozór paradoksal- 
na, ten Wielkopolanin, zmuszony przez 
stosunki miejscowe właściwie do emi: 
gracji, stał się personifikacją wpływów 
niemieckich, Przybyszewski debiutował 
w Berlinie, pierwsze utwory, zresztą = 
zdaniem Boy'a — później nieprześci: 
gnione — drukował w języku niemiec- 
kim. Przy swej skądinąd entnzjastycz. 
nej swojskości pozostał w dalszym cią: 
gu w aurze pojęć berlińsko -= skandy- 
nawskich, Później, podczas poprzedniej 
wojny światowej, w zwiążku z walką 
„orientacyjną wydał broszure, w któ- 
rej przejaskrawiał pozytywne wpływy 
Niemiec na życie kulturalne Polski, ich 
zbawieńność i zasadnicze znaczenie, 
Mniej ostro ujawniały się wplywy po- 
dobne w innym emigrancie z Wielko- 
polski, Kasprowiczu — niezależnie od 
odrębności przez tego syna chłopskiego 
mocno zaznaczonej. Zresztą należy pod- 
kreślić, że Przybyszewski j Kasprowicz 
mieli silne poczucie polskości, dawali 
temu wyraz nader sugestywny. Ich eu- 
ropejskość natomiast nosila silny stem- 
pel niemiecki, arcypolscy w wyrazie 
literackim, jeśli chodzi o zagadnienia 
ogólniejszej natury, pozostawali pod 
wpływami młodości.*) Jeśli chodzi na- 
tomiiast o Wyspiańskiego, największą 
niewątpliwie postać krakowskiej „Mło- 
dej Polski“, to aczkolwiek jego poetyka 
pozostawała niewątpliwie pod urokiem 
Wagnera i Nietzschego, to jednak jego 
osobliwości artystyczne, pewna ciasno- 
ta przy wielkiej intensywności przeży* 
wania tradycji, impregnowała go od 
wpływów zagranicznych w stopniu wię- 
kszym niż innych pisarzy  współczes- 
nych. I Wyspiański i Przybyszewski 
zaważyli na umysłowości młodego 
Boy'a nader wydatnie — problematyka 
Przybyszewskiego u Boy'a to zresztą 
temat odrębny. Wpływ Wyspiańskiego 
— satyryka i liryka — zaważył dość 
silnie na „Słówkach*, Tylko z zaznaczo. 
ną już wyżej poprawką — oddziaływa: 
nie n indywidualności takiej jak Boy Z 
reguły równa sięrodpychaniu. W póź: 
niejszym okresie Boy poświęcił obu 
tym pisarzom szereg essayów i wspom- 
nień. Zresztą owe wpływy kulturalne nie 
pokrywały się na ogół z politycznymi. 
Boy w artykule „Bezwiedne orjentacje'* 
kładzie nacisk na bezwiedność, nieświa. 
domość nawet panującą tutaj. Rzecz w 
tym, iż w pewnym stopniu orientacje 
polityezne kolidowały z kulturalnymi. 
Jak zaznaczyłem szlachta i arystokra- 
oja pozostawała pod wpływem fran- 
euszczyzny, mieszczaństwo kulturalnie 
ulegało wpływom niemieckim. Nato- 
miast polityczna orjentacja „centralna“ 
miała liezmiejszych zwolenników wśród 
ziemiaństwa, niż wśród burżuazji miej- 
skiej, Mieszczaństwo nawet w Poznań- 
skim i Galicji posiadało sporą ilość ży: 
wiołów  rusofilskich co się tłumaczyło 
wzgledami polityczno - gospodarczymi. 
Znalezienie się w kręgu wpływów nie- 
mieckich, państwa przemysłowego o de- 
ficycie żywnościowym. wróżyło ziemia“ 
nom wysokie ceny produkcji rolniczej 


— 


a niskie wyrobów przemysłowych. 
Rosja carska natomiast, kraj rolniczy, 
zalewając Polskę tanimi produktami 
żywnościowymi, stanowiła znakomity 
rynek dla wyrobów przemysłu polskie- 
go, gdy Niemcy były zainteresowane w 
zniszczeniu przemysłu polskiego. Tra- 
dycyjnie wpływy -kulturalne nie zaw- 
sze szły po linii oddziaływań politycz- 
nych, tym gię tlumaczy zjawisko, o któ. 
rym pisze Boy. iż wielu politycznych 
pyzeciwników Niemiec, gdy chodziło o 
sprawy kulturałne świata nie widziało 
poza Berlinem i Wiedniem, 


II. 


Ogólne rozważania na temat charak- 
teru narodowego, psychologii kultur 
narodowych, pozyskały zasłużenie złą 
sławę — dla przesady w nuogólnieniach, 
stronniczości i powierzchowności, Nale- 
ży zresztą stwierdzić, iż przy pewnym 
antagonistycznym stanowisku Boy kul- 
ture niemiecką znał dobrze. Przez odrę 
nietzscheańską przeszedł jak większość 
współczesnej młodzieży inteligenckiej. 
Boy zwalczał nie tyle kulturę niemiecką 
jako taką, ile wpływy niemieckie na u- 
mysłowość polską, co łączyło 8ię u niego 
z romantycznymi prądami, Zresztą cha* 
rakterystyki natury ogólnej robione są 
przezeń raczej ostrożnie, 

W krytyce pojęcia niemieckiej głębi, 
z którą Boy miał okazje użerać się w 
swej praktyce recenzenckiej, nie cho- 
dziło przecież o pisarzy takich jak Szyl.- 
ler czy Goethe, ale 0 to, że średni autor 
niemiecki przychodził do has z marką 
„głębokiego”, Ta „głębia z urzędu” nie- 
mieckich autorów, oparta na dwuzna- 
oeznościach, na niejasnościach, fascyno- 
wała ludzi, dla których tej samej klasy 
autor francuski, przez konkretność wy- 
kładu odsłaniający swą średniość ucho: 
dził za płytkiego. 


W każdej kulturze narodowej wystę- 
pują elementy różnorodne, często sprze- 
czne, To też czynniki pozwalające na 
pewne uogólnienia występują nie tylko 
i nie tyle w inklinacjach umysłowych 
tych czy innych pisarzy, ile w zespole 
cech przeważających w rozwoju histo- 
rycznym danego społeczeństwa. 


Do szerzej pojętej charakterystyki 
kultury, urobionej historycznie umysło- 
wości niemieckiej dają materiał, nie- 
prześcignione w swej trafności, uwagi 
Marksa na temat partykularyzmu nie- 
mieckiego, wiekowego rozdrobnienia kra 
ju, i wynikającego stąd osobliwego nie- 
dorozwoju pod względem państwowym 
tego hyperpaństwowego skądinąd naro- 
du, Ta sprzeczność pozorna wyjaśnia 
się w partykularyźmie, dzięki któremu 
Niemcy nie potrafili nigdy przeprowa. 
dzić do końca żadnego przewrotu spo- 
łecznego, nawet gdy istniały po temu 
wszystkie przesłanki. Widzimy to w prze 
biegu reformacji=ruch zapoczątkowany 
w Niemczech, gdzie włożono weń kolosal 
ny wysiłek, w konsekwencji obrócił się 
przeciw Niemcom, Korzyści polityczne 
i społeczne z reformacji zdobyły An- 
glia, Holandia i Szwecja — gdzie wycią- 
gnięto wszystkie konsekwencje tego ru- 
chu. Niemcy wpadły zaś w cykl wojen- 
ny, zakończony śmiertelnym, niszezą- 
cym wirem wojny trzydziestoletniej. 
W wyniku reformiacji powstała sza- 
chownica wyznaniowa, która przerodzi- 
ła się w szachownicę trzystu państewek. 
robiących z Niemiec na dwa stulecia 
obiekt polityki _ międzynarodowej. 
W Anglii, Francji tradycje historyczne 
państwa, potrafiły dać wyraz skończo- 
ny, najbardziej niszczącym i krwawym 
przewrotom rewolucyjnym stwarzając 
ujście nowym siłom społecznym. W 
Niemczech każde działanie rewolucyjne 
znajdowało odpowiednio silne przeciw- 
działanie. Stąd wewnętrzny impas, któ- 
ry uwidocznił się równie silnie w okre- 
sie reformacji, jak i w okresie rewolu- 
cji mieszczańskiej końca 18-go i 19-g0 
wieku 
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Z drugiej strony Niemcy pozostały 
krajem niezmiernie intensywnego mu- 
chu umysłowego i kulturalnego, oddzia- 


ływującego na inne kraje. To wytwo- 
rzyło charakterystyczne dysproporcje 


między myśleniem a działaniem, Jak. 
kolwiek będziemy oceniali autonomię 
myśli badawezej, filozoficznej, to prze- 
cie jej związek z życiem społecznym 
i państwowym nie ulega wątpliwości. 
Wielcy filozofowie systematycy byli 
przecież na swoje czasy nie tylko bada- 
czammi praw myślenia, ale socjologami, 
ich prace miały bezpośredni związek z 
politycznym kształtowaniem się społe- 
czeństwa. W dziejach myśli filozoficz- 


mej Francji i Anglii widzimy przy 
wszystkich odrębnościach specjalny 
praktyczny sens nadawany procesom 


umysłowym tych krajów. W Niemczech 
wielki ruch umysłowy, poczja, filozofia, 
nie znajdowały silnej osi politycznej, jā- 
ką dawało państwo w Anglii i we Fran- 
cji. Tam wielkim systemom myślowym 
odpowiadały wielkie linie polityki pań: 
stwa — w Niemczech wielkie systemy 
myślowe zjawiały się i znikały wśród 
nieprzebranego gąszczu partykularyzw 
mu, setek drobnych despotji nie mają- 
cych ani chęci ani siły do ujęć general. 
nych. Wyniosły abstrakcejonizm klasycz 
nej myśli niemieckiej, jej hermetycz= 


ność, owa mglista głębia, imponowała 
zwłaszcza intelektualistom „mlodych 


cywilizacyjnie krajów, dla których my- 
śliciele angielsey czy franenscy grze- 
szyli suchością, nadmierną praktycz. 
nością. Nie rozumiano, iż ta głębia czę: 
sto stanowi odpowiednik dwuznącznoś- 


CI, 


W istocie blask niezależności myśli 
miemieckiej był złudńy. Łączył się on z 
tym specyficznie „pańszczyźniackim" 
uzależnieniem spoleczeństwa od wład- 
cy, © którym pisze Marks. Odmien* 
ne tu było działanie państwa poli- 
cyjnego, Francja wieku 17:go i 18-go 
pozostawała pod władaniem wielkiego 
despoty, którego samo istnienie dla ol- 
ibrzymiej większości poddanych jego 
prowincji stanowiło pewną abstrakcję, 
Setki pomazańców niemieckich, ze swą 
nieograniczoną władzą i wszędobyl- 
stwem absolutyzmu tresowało swoich 
poddanych władając również nad Ży- 
ciom kulturalnym w sposób bardziej 
drobiazgowy i ścisły niż najbardziej po- 
licyjne rządy francuskie, Z tą oczywiś- 
cie różnicą, że działanie nazywało się 
łu i kończyło w jakiejś średniej skali, 
przy czym element tresury uwydatniał 
się tym potężniej, stawał się celem Ww 
sobie. 


| Konsekwencje owego partykularyz- 
ma widzimy nawet w dziejach niemiec- 
kiego języka literackiego. W innych 
krajach narodowy jezyk literacki wyła- 
miał się z rywalizacji dialektów prowin- 
cjonalnych drogą zwycięstwa jednego z 
mich (przeważnie dialektu stołecznego). 
Na to niemieckie stosunki nie pozwala- 
ły, dialekty miejscowe okazywały jed- 
maką siłę i odporność. Niemiecki język 
literacki zrodził się wice z potrzeb 
i praktyki kancelarii książecych — sta- 
nowił wykwit abstrakcjonalizmu biuro- 
kratycznego, instrument specyficznej 
techniki władania i wykrętnej dyplo- 
matyki urzędowej, 


Brak wielkiej skali w życin państwo- 
wym wytworzył trwałe poczucie upo-_ 
śledzenia. Gdy Anglia i Francja zdoby* 
wają w ciągn setek lat rywalizacji wiel- 
kie imperia kolonialne, niemieckiemu 
mieszczuchowi pozostaje tłamiona za- 
wiść, poczucie własnej niższości i ma- 
łości. Bo jednocześnie w najbardziej na- 
wet politycznie sprzyjających momen: 
tach mieszczaństwo niemieckie nie po- 
trafi zdobyć się na przezwyciężenie ma- 
łości partykularystycznej. Jak w okre- 
sie reformacji, tak i podczas wojen re- 
wolucji francnskiej Niemcy zbierają 
przede wszystkim klęski i poniżenia. 
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W ciągu setek lat kraje niemieckie 
stają się jakby zbiorem wszystkich ne- 
gatywizmów, wszystkich kwasów, wszy- 
stkich oporów, jakie wytwarzają dzieje 
Europy Zachcdniej, Parafrazując znane 
powiedzenie Dostojewskiego ò współcze- 
shej mu Rosji można by powiedzieć z 
daleko większą slusznością, iż Niemcy 
są odwrotną stroną tej Europy Zachod- 
niej. 


Te wszystkie kwasy, opory, negacje 
historyczne ujawniły się z siłą żywiolo- 
wą w prądzie romantycznym. Niemcy, 
które zresztą z łaski swych władeów 
poniosły wielką cześć kosztów walki z 
rewolucją francuską, raz jeszcze* prze- 
żyły wielkie į wielostronne rczczarowa- 
mia historyczne. Romantyzm niemiecki 
rozczarowania te wyrażał najpełniej — 
odwrót od przykrej współczesności pre- 
dysponował niendolność do opanowania 
sił historycznych — od fałszywych sie- 
lanek rokoka przeszło się do uwielbie- 
nia dekoracyjnej surowizny średniowie- 
cza tak bogatego skądinąd w Niem- 
czech, Tendencje głównego prądu ro- 
mantycznego znalazły zrozumienie w 
rozczarowanych żywiołach innych kra- 
jów. 


(| Romantyzm Mieracki i analogiczne 


tendencje filozofii idealistycznej pø- 
przedziły zjednoczenie Niemiec, co 


mczyniło je najwiekszą siłą militarną 
Europy. Wkrótce Niemey miały wystą- 
pić jako konkurent nie tylko politycz- 
ny i wojenny Francji, ale i jako preten- 
dent do przewodnictwa kulturalnego po 
Francji pokonanej i usuniętej na dru- 
gi plan. Zjednoczenie, które dało Niem- 
com potęgę rosnącą ciągle, gospodarczą, 
techniczną i naukową, dokonało się w 
Niemczech sposobem dość mechanicz- 
nym przeź podbój pruski. Ale to zjed- 
noczenie przyszło późno i nie towarzy* 


szyło istotnemu procesowi  konsolida- 
cyjnemu sił społecznych. Qdy Bis- 


marck z dumą oświadczał w Reichstagu, 
że Niemcy nie miały w swych dziejach 
ceżaryzmu — powiedział to zaiste w 
złą godzinę, Nie wiele czasu historycz- 
mie biorąe dzieliło od naredzin nowego 
cezara, któremu przeznaczone było dać 
wyraz wszystkim negatywizmom histo- 
rycznym j eywilizacyjnym kraju. Ale 
już w czasach Bismarcka działał czło- 
wiek, którego przyszły cezaryzm miał 
za swego proroka, w osobie Fryderyka 
` Nietzschego. 


Nie można oczywiście sprowadzać 
Nietzschego i jego filozofii (podobnie 
jak zresztą Wagnera) do roli poprzed- 
nika hitleryzmu, eo się próbuje robić 
obecnie. Nie podretuszowany Nietzsche 
dla ideologów wielkogermanizmu bywa 
dość kłopotliwy — filozof ten wypowia- 
da wszystkie negatywizmy wewnętrzne 
kraju w sposób mało osłonięty. Zresztą 
w Nietzschem znaleźć można wszystkie 
niezbedńe sprzeczności — wyralinowa- 
ny intelektualizm, estetyzm i odświeża- 
jące smaczki barbarzyństwa, imperia- 
lizm i jego wyszydzenie, arystokra- 
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tyzm i demagogie, brutalność w ultra“ 
estetycznych formach i nutki senty- 
mentalizmu. Stanowiąe produkt, mocno 
schyłkowy, filozofia Nietzschego schył- 
kowość ową wypowiada w sposób tak 
gwałtowny, że może łudzić eo do swojej 
istoty. Wypowiada się tu cała jałowa 
burzliwość mieszczaństwa niemieckie. 
go, jego pretensje i jego głęboka, scha- 
rakteryzowańa przez Marksa, niewolni- 
czość duchowa, która się wyraziła w 
upadku założeń wolnościowej rewolucji 
mieszczańskiej i otwarciu drogi prus- 
kiemu junkierstwu, jako głównej sile 
porządkującej kraju. Nietzsche ze 
swym pomieszaniem arystokratyzmu z 
demagogią dawał istotny wyraz prze- 
sądom mieszczaństwa, tym głębszy, że 
ukryty pod rzekomą dla nich wzgardą. 


| Z krachu wewnętrznego rewolucji 
mieszczańskiej 19-go wieku wynikło 
przecież zjawisko o wiele potężniejsze 
w skutkach niż wewnętrzne zbumtowa- 
nie mieszczaństwa — socjalizm nauko- 
wy, rozwimięty przez Marksa i Engel- 
sa, który dał początek potężnemu świa- 
towemu ruchowi klasowemu proletaria- 
tn. Niemcy na przełomie 19-go i %-go 
stulecia z poteżnym rozrostem klaso- 
wym, organizacji proletariatu przejścio- 
wo wydawały się przyszłym krajem - 
pionierem socjalizmu światowego. 


Ale Niemcom sądzone było powtórze- 
nie tego samego, co się stało przed kilku 
stuleciami. Wówczas ruch reformacji 
religijnej powstały w Niemczech zma- 
lazi istotne rozszerzenie się poza Niem- 
cami. Co niegdyś z Lutrem į Melanchto= 
nem, w naszych czasach odbyło sie z 
Marksem i Engelsem. Idee ich, wszczę- 
ty przez nich ruch znalazły wyraz poza 
granicami Niemiec. Rewolucja socjalna 
proletariatu, którą oni przewidzieli, da- 
Ji jej teorię, zrealizowała się w Rosji. 
Rozwój ducha rewolucyjnego w Niem- 
czech znalazł przeszkody wewnętrzne w 
głębokim  zmieszczanieniu sporych 
warstw proletariatu, Rewolucja spotka- 
ła silniejszą od niej reakcję. 

W samych Niemczech Nietzsche miał 
zwyciężyć Marksa — historyczny nega- 
tywizm niemiecki obrócił olbrzymie za- 
soby materialne i kulturalne kraju na 
iście romantyczne wyprawy zdobywcze, 
które miały jednym zamachem nadro- 
bić wszystkie ekazje „zaniedbane* w 
ciągu dotychczasowej historii, Dwukrot- 
nie w ciagu życia jednego pokolenia 
przeciwstawiło to Niemcom oraz ich 
najbliższym satelitom cały świat nie- 
mal i zgotowało klęskę równie kolosal- 
ną, jak ich zamierzenia, Historyczna 
zdrada idei postępu światowego była 
zarazem przecież zdradą własnych, naj- 
bardziej przewidujących myślicieli, ja- 
kich wydały Niemcy kiedykolwiek. 


Oczywiście, absurdem byłoby uzależ- 
niać rozwój romantyzmu polskiego, he- 
gemonii jego idei w życiu polskim jako 
wyniku wpływów intelektualnych- za- 
granicy. Mieliśmy we własnej historii 
dość przyczyn. Tak się złożyło, iż na 
wielkich drogach postępu europejskie- 
gó nie zawsze zbieraliśmy korzyści. 
Ruch reformacji religijnej — niewąt- 
pliwie odrodzeńczy pod wzgledem kul- 
turalnym — podniesiony przez sztach- 
tę. został wykorzystany w celach osla- 
bienia państwa, europejski schyłek 
wojen religijnych u nas wyraził się 
ming i upadkiem czasów „Potopu“, 
Prąd oświecenia nie zrealizował pokla- 
danych w nim nadziei=reformy prze- 
prowadzone w sposób bezsilny i nie- 
konsekwentny zbiegły się z upadkiem 
państwowości polskiej — raczej go w 
oczach współczesnych  przyśpieszając. 
Napoleoński epilog wojenny rewolucji 
francuskiej przyniósł krajowi zmiany 
nie wielkie, sporo guzów, ruin oraz 
spóźnioną mądrość wątpliwych do- 
świadczeń, Peglębiły to klęska powsta- 
nia 1830 r. i dalszy okres powstańczy. 
Przy słahym stosunkowo trzonie poli- 
tycznym kraju postępowy radykalizm 


polityczny u nas przez dziesięciolecia 
trzymał się jednak na frankofilstwie 
akojarzonym w sposób dość kontrasto- 
wy z konserwatywnym myśleniem w 
sprawach wewnętrznych i światowych, 


Nie będę tu rozpatrywał wszystkich 
przesłanek owej historycznej recydywy 
romantyzmu, która pod koniec 19-g0 
wieku niemal pochłonęła i zniweczyła 
skutki okresu pozytywistycznego. Kon- 
tynuacja istotnie postępowych tenden- 
cji tego okresu, oczyszęzónych od miesz- 
czańskiego ograniczenia klasowego, 
przypadła polskiemu ruchowi marksi- 
stowskiemu. Boy stał od niego z dala. 
W ograniczonej perspektywie czasu no- 
we fale przypływn prądów romantycz- 
nych łączyły się z nowym. nasileniem 
wpływów kulturalnych i artystycz- 
nych niemieckich, choćby urozmaico- 
nych skandynawskimi wariantami. 
Zdarzają się przecież uproszczenia na- 
der płodne w skutkach. 


TT. 


Nie można powiedzieć, iż Boy rozpo- 
czął działalność przekładową z goto- 
wym programem. Pierwszy przekład 
pełnego zbioru komedii Moliera ukazał 
się z komentarzem obeym. Następne 
jednak wstępy i komentarze pisze sam 
tłumacz, uwydatniając w nich pewne 
stałe myśli przewodnie. Rzeczy te po- 
czątkowo wydane w trzytomówyr zbio- 
rze pod tytułem ,„Mózg i płeć* wykazy- 
wały niewątpliwie pewne stałe motywy 
nadające działalności przekładowej pi- 
sarza. jednolite piętno systemu, zwraca- 
jąceso się przeciwko zasadniczym ten- 
dencjom literatury swego czasu, zmie- 
rzającego do zmian o charakterze gene- 
ralnym dla kultury. 


Boy zaczął podkreślać, że nie przekła” 
da tych czy innych pisarzy odpowiada- 
jących jego gustom. ale tworzy „Biblio= 
tekę Boya" wyrażającą określoną kon- 
cepcję literacko - kulturalną. Literatn- 
ra i kultura polska formowały się w 
19-tym wieku pad znakiem przewagi 
prądów romantycznych — to pociągało 
za sobą cały szereg konsekwencji, wcho 
dziło głęboko w istotę tworzenia form 
kulturalnych. Najwięksi przedstawicie- 
le poezji naszej głosili przecież pogardę 
dla rozumu, nienawiść do metod racjo- 
nalistycznych i naukowych — następne 
recydywy prądów mistycyzmu utrwa- 
lały to jako pewnego rodzaju  osobli- 
wość narodową. Iście końskie dawki 
irracjonalizmu, pochłaniane przez spo- 
łeczeństwo wytwarzały ten osobliwy 
obraz kultury polskiej, który na schył- 
ku „Młodej Polski“ niepokoił, przecież 
nie tylko Boy'a. 


Trracjonalizmowi: towarzyszy specyfi- 
czna niechęć dla pierwiastka konstruk- 
cyjnego — rozwichrzenie, rozlewność 
prowadziły do specjalnego stosunku do 
zagadnień formalnych. Nieuchwytność 
wątku. rozlewność, akonkretność stawa- 
ły się wprost przykazaniami literacki- 
mi czasn. Kultowi „żywiołowości* od- 
powiadało przeciwstawianie się czyń- 
nikom świadomości i planu rozwojowe- 
go, To było powszechne u inteligencji 
owego czasu. Boy dąży tu do wprowa- 
dzenia korektur zasadniczych w tak for- 
mowaną umysłowość kraju, w kierunku 
racjonalistycznym. Na podstawie kla- 
sycznej prodnkeji francuskiej, Boy dą- 
ży do stworzenia w kulturze polskiej 
pewnej konstrukcji wzorcowej, która by 
trwała ponad wpływami bieżących mód 
i kierunków. 


Zamysł tak rozległy nie mógł dojść 
do skutku bez pewnej jednostronności, 
czy skrajności w ujęciu. Z biegiem cza- 
su narastające komentarze i wstępy zło- 
żyly się może nie na historię literatury 
w ścisłym znaczeniu, ale na obraz rzu- 
eony z równą sngestywnością eo siłą 
przekonania, posiadający trwałe zna- 
czenie wychowawcze. 


Jednostronność wynikała w znacznej 
mierze stąd, że. Boy- traktował swą 
działalność jako wypieranie wpływów 
niemieckich. Otóż dość powszechnie 
wówczas panował pogląd, że Niemcy, 
młode rosnące mocarstwo, są zdrowe, 
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pełne krzepy, a Francja, może bardziej 
pociągająca — schyłkowa i, co tu ga- 
dać, zgniła, Stąd ostentacyjne podkreś- 
lanie krzepkości, wigoru tradycyjnego 
literatury francuskiej. Trzeba zresztą 
podkreślić, że Boy nie wpada pod tym 


względem w zaślepienie — charakter 
schyłkowy niektórych przejawów no- 
woóczesnej literatury francuskiej był 


dlań jasny i komentując te zjawiska na- 
zywał rzeczy po imieniu. Niejeden z je- 
go przeciwników, zarzncających mu 
jednostronność i zacietrzewienie w cha- 
rakterystyce umysłowości francuskiej, 
z objawów schyłku niewątpliwego wy- 
wodził właśnie pierwiastki zdrowia 
i odrodzenia. 


Boy traktował swoje dzieło przekła* 
dowe w pierwszym rzędzie jako szkołę 
racjonalizmu i konstrukcyjności myślo- 
wej i artystycznej, a więc pierwiastków 
których czytelnik w literaturze własnej. 
w takim natężeniu, nie znalazł. Jeśli 
nie wszystko w programie „Biblioteki 
Boya“ można dziś przyjąć, zaakeepto- 
wać, to jednak i zamysł dzieła i wyko: 
nanie czynią z niej jedem z najwydat- 
niejszych faktów kulturalnych epoki. 


Zresztą, sukcesowi „Biblioteki” sprzy= 
jały wydarzenia polityczne, natury tak 
zewnętrznej. jak i wewnętrznej. Z. woj- 
ny 1914 — 1918 r. Francja wyszła zwy” 
cięsko, zaprzeczając ponurym prośn95s- 
tykom upadku. Przewrót polityczno = 
społeczny, jakim było zjawienie się pań: 
stwowości polskiej w roku 1918, wysu- 
nął żywioły, czerpiące siłę i korzyści z 
nowego stanu rzeczy. Taka „Komedia 
ludzka“ Balzaka, ukazująca się w do- 
bie znamiennego przełomu miała n nas 
specjalny wydźwięk po r. 1918. Nie- 
wątpliwie ten obraz społeczeństwa fran- 
cuskiego pierwszej połowy 19-go wieku 
w swej jednostronności — dzieje walk, 
karier, zdobywania majątku, pieniądza 

—odpowiadał nastrojom części ówczes- 
nej inteligencji. Wielki epos mieszczań- 
ski, na który w literaturze rodzimej 
nie znalazło się miejsca, przyszedł spó 
źmiony i znajdował chciwego odbiorc$g. 
Bohaterowie Stendhala, Balzaka, w tym s- 
okresie zdawali się, do czasu przynaj- 
mniej, bliżsi młodszemu zwłaszcza poko* 
leńiu mieszczaństwa, niż bohaterowie 
Żeromskiego i Struga, obciążeni dzie- 
dzicznie rozdarciami i rozterkami. Ko- 
mentarze Boy'a z tego okresu stanowią 
ważny dokument czasu, z jego niewąt- 
pliwym choć złudnym w przejawach 
swych rozmachem, nadziejami i uroje- 
niami 


„Biblioteką“ pochłonęła Boy'owi w 
okresie najintensywniejszego jej wzros- 
tu kilkanaście lat życia. Po roku 1919 
ta intensywność zmalała, aczkolwiek 
Boy nie zaniechał przekładów, ale pra- 
ce prowadził w tempie słabszym w mia: 
rę przesuwanią ciężaru zainteresowań 
w stronę działalności publicystycznej. 


Andrzej Stawar 


(Dalszy ciąg nastąpi). ' 
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(dokończenie) 


PIĄCY u grugiego krańca muru żoł- 
nierz podniósł nieprzytomnie głowę 
i poderwał się. Śchylił się, chwycił 
karabinek, który mu się wysunął z po- 
między kolan, przyłożył godo ramienia, 
przechylił głowę na okamgnienie na pra 
' wo i — dziewczyna obronnym ruchem 
podniosła ręce do gardła, jakby jej na- 
gle zabrakło powietrza. Postąpiła jesz- 
cze krok poza krawędź nasypu i mięk- 
ko osunęła się za nim, jakby poślizgnę- 
ła się na cegle; zniknęła za krawędzią 
jak wrzncona w dół. Za nasypem, tam, 
gdzie był już obóz, podniosły się głosy. 
połączyły się w gwar, urosły w krzyk 
Dwaj żołnierze, którzy śmiejąc się, Wó- 
łali za dziewczyną, odrzucili niedopałki 
papierosa, przydeptali je nogą i pobie- 
gli na nasyp. Rozespany żołnierz, ten, 
który strzelił, przewiesił karabinek lufą 
na dół przez ramię, podniósł z ziemi 
hełm, otrzepał go, włożył na głowę i po- 
gwizdując bezmyślnie, pośpieszył rów- 
nież w stronę bramy, 


Wolnym krokiem ruszyłem na usy- 
pisko, przeszedłem je na oczach wszyst- 
kich i zsunąłem się obok Niny. 


Padając otarła o cegłę policzek. Na 
skurczonej, wilgotnej, nabiegłej świeżą 
krwią wardze usiadła duża, niebieska 
mucha. Spłoszona cieniem, odleciała bzy 
kając. Z pod wargi lśniły martwo bia- 
łe zeby. Wypukłe oczy zmętniały jak 
stężała galareta, Ręce, kurczowo zaciś- 
nięte w obronnym ruchu, leżały ciężko 
na kamieniach, Ostatni znak życia, cie- 
pia o mdłym zapachu krew przesączała 
się szeroką plamą przez bluzkę, opina- 
jącą zbyt wydatną pierś i zasychała na 
brzegach jak rdza. Mały talizman o 
kształcie świstawki, przesunął się na 
szyi na bok, zawahał się parę razy na 
łańcuszku i zawisł nieruchomo. Usuną- 
łem z pod głowy trupa ostry, niewygod- 
ny kawałek cegły, odgarnąłem delikat- 
nie włosy, ułożyłem głowę na miękkim 
piaskn wapiennym i podniósłszy się z 
klęczek otrzepałem starannie spodnie z 
kurzm. Nade mną pociemniało od koła 
Indzkich twarzy skupionych i milczą- 
cych. Z trudem przepchałem się łokcia- 
mi przez niechętnie ustępujący tłum. 
Przepuścili mnie i jeszcze ciaśniej sku- 
pili się nad cialem, 


Na podwórzu dymiły się ognie pod 
porzuconymi garnkami į menażkami.— 
Wiatr skręcał z chrzęstem dym jak sło- 
mę i wyrzucał go za mur. Zrzucone ze 
strychu deski na ogień bezszelestnie 
zsunęły się w powietrzu, zabielały na 
tle czarnych okien i upadły z przeraźli- 
wym trzaskiem, Z ziemi podniósł się 
słup kurzu, powoli zwinął się nad zie- 
mią i upadł. Z niezmiernej oddali docho- 
dził do mnie jednostajny, stłumiony 
szmer głosów jak zza ściany. Z pomię- 
dzy bloków mieszkalnych, z ulicy, wy- 
sadzanej młodymi płatanami, zza zakrę- 
tu garażu. z którego. sterczały długie, 
okryte brezentami nosy armat, wysko- 
czył mały, śmieszny jeep, wypchany 
żołnierzami, prześlizgnął się między 
drzewami, prychnął olbrzymim kłębem 
dymu i kurzu, wparł się kołami w zie- 
mię i przysiadł, hamując ze zgrzytem. 


— What's happened? Czemu ci ludzie 
tak krzyczą? 


TADEUSZ BOROWSKI 


TWA 


First Lieutnant pochylił siè ku sso ` Siny kwadrat okna, otwartego w noc, 


ferowi. Ten wzruszył obojętnie ramio- 
nami. Spojrzałem zdziwiony na oficera. 
W otaczającej nas ciszy głos jego za- 
brzmiał ostro i nieprzyjemnie jak dar- 
cie płótna. Oficer, napotkawazy spojrze 
nie, zamrugał i ściągnął nieco wargi, — 
Wyśsunął z auta nogę į zakołysał nią z 
wahaniem, Słońce zalśniło i rozkwitło 
w brązowym, wyglansowanym półbuci- 
ku. Dwaj żołnierze z pistoletami maszy- 
nowymi na kolanach, rozpierali się na 
tylnym siedzeniu. Kierowca sięgnął do 
kieszeni, wydobył paczkę papierosów, 
zerwał barwną opaskę, przechylił się do 
tyłu, częstując. Zapalili. Delikatny stru 
mień niebieskiego dymu przepłynął ko- 
ło twarzy i porwany wiatrem, znikł w 
powietrzu. Podszedłem, nie śpicsząc się, 
do auta. 


— You speak English? — zapytał 
szybko First Lieutnant, Poruszył nie- 
zdecydowanie szczęką, jakby rozpędza- 
jąc się i naraz zaczął żuć. 


— I do — kiwnąłem, Głos mój zahu- 
czał w głowie jak w pustej sali, aż gie 
wstrząsnąłem, Patrzyłem na oficera nie 
jak na człowieka, a jak na daleki. obo- 
jetny przedmiot. 


Tłum zasłaniał szczelnie trupa dziew 
czyny, ale odwrócił się od niego i pa- 
trzył, patrzył na żołnierzy. W uszach 
huczało mi jak w słuchawkach, Nagle 
ściana ludzi poruszyła się, odprysła, 


— What's happened?—powtórzył nie- 
co ostrzej Pierwszy Porucznik. Dotykał 
stopą ziemi, Zdawało się, że wypryśnie 
z auta. — Kto skrzywdził tych ludzi? 
Czemu oni tak krzycą? Co się stało? 


Żołnierz z karabinkiem, opuszezonym 
lufą na dół, wyszedł z tłumu, a za nim 
przepychali się pozostali dwaj, którzy 
wtedy palili papierosy. Nim jednak ten, 
który szedł przodem, zdążył coś powie- 
dzieć, zwróciłem się do oficera, 

— Nothing, sir. Nie się nie stało — 
uspokoiłem go bagatelizującym ruchem. 
ręki i nprzejmym poddaniem całego cia- 
ła. — Nie się nie stało. Zastrzeliliście 
przed chwilą dziewczynę z obozu. 


Pierwszy Porucznik wyskoczył z au- 
ta jak zwolniona raptem sprężyna. — 
Twarz jego spłynęła przelotnie krwią 
i pobielała, 

— My God — powiedział. Musiało mu 
nagle zaschnąć W ustach, gdyż krzywiąe 
się, wypluł gumę, Różowa grudka za- 
czerwieniła się w kurzu drogi. — My 
God! My God! — Chwycił się za głowę. 


— My tu, w Europie, jesteśmy do te- 


go przyzwyczajeni — odrzekłem obo- 
jętnie. — Przez sześć lat strzelali do 


nas Niemcy, teraz strzeliliście wy, co 
za różnica? 


Przez niski kurz jak przez płytką rze 
kę, nie oglądając się, ciężkim -krokiem 
odszedłem wgłąb koszar, do swoich 
książek, do swoich gratów, do swojej 
kolacji, którą już pewnie zafasowano. 
Cisza, jak napęczniały balonik, pękła z 
trzaskiem w uszach. Teraz dopiero u- 
świadomiłem sobie, że nad ciałem dziew 
czyny tłum ciasno skupił się i patrząc 
w oczy żołnierzom, cały czas wrogo 
skandował: 

— Ge-sta-po! Ge-sta-po! Ge-sta-po! 


V. 


Żołnierska sala leżała w gruzach. Na 
stołach i na podłodze rozbite skorupy 
porcelanowych misek bielały w gęstym 
mroku jak oskrobane z włókien. wyschłe 
kości, Ściągnięte z łóżek sienniki zwie- 
szały się ku ziemi bezwładnie jakby by- 
ły zabite, Z szaf, jak z otwartych, wypu 
proszonych brzuchów, wywalały się 
szmaty i stłamszone leżały na ziemi, — 
Pod nogami szeleściły zwały podartych, 
zduszonych książek, W powietrzu uno- 
sił się stęchły, piwniczny, tropi zapach, 
jakby te szmaty, sienniki, skorupy i 
książki, porozbijane i poszarpane, gniły 
i rozkładały się dalej 


rozkwitł jak olbrzymim kwiatem—czer- 
woną rakietą, Strzelano z wysokiej wie- 
ży koło bramy. Łagodne światło bezsze- 
lestnie spłynęło po oknie jak świeża 
krew. Cienie zachwiały się, zawahały 
jak rozkołysana woda į podniosły się do 
góry. 

Korzystając ze światła, zajrzałem do 
szafy, Wygarnięto w niej wszystko, co- 
kolwiek nadawało się do użytku, resztę 
zniszczono. Na dnie domacałem się w 
garnku ocalałych płatków kartoflanych. 
Zaszeleściły w palcach jak suche, pò- 
kruszone liście, j 


Rakieta spłynęła na bruk, podsko- 
czyła kilkakrotnie, błysnęła silniej czer 
wienią i zgasła, Zrobiło się zupełnie 
ciemno. Podszedłem do łóżka i pomaca- 
łem ręką. Palce przeszorowały po szorst 
kim sienniku. Koca nie było. Ukradli. 
W głębi sali ktoś z jękiem poruszył się 
na łóżku. Przeleciał jakiś przenikliwy 
strzęp szeptu, stłumiony, urwany chi- 
chot rozpłynął się w nagłym chrzęście 
słomy, Umilkło. 


— Cygan? Cygan, bracie, to ty? — 
zapytałem z ogromną ulgą. Ruszyłem się 
od szafy i czepiając się łóżek, brnąłem 
wgłąb sali. Rozbite szkło zachrześciło 
pod nogami. — Cygan, jesteś — zatrzy- 
małem się niepewnie I czekałem w na- 
pięciu. 


— A gdzieżbym był, jak mnie tak 
wszystko pieruńsko boli? — zajęczał w 
ciemności Cygan. Siennik znów zachrzę 
ścił niespokojnie, — Ten naród ludzki, 
co oni narobili! Żebym ja był tego nie 
dożył. Nie było nikogo, nikt po jedzenie 
nie poszedł... 


— Nikt nie przyniósł kolacji? =krzy- 
knąłem z rozpaczą, Poczułem nagły, 
przejmujący głód. Oparłem się o stół. 
Namacałem krzesło. Usiadłem. — Nie 
ma kolacji — powtórzyłem machinal- 
nie, — A jutro transport i znowu jeść 
nie dadzą, 


— Nie było nikogo, nikt nie pilno- 
wał — ciągnął płaczliwie Cygan, za- 
ch.ystując się słowami jak płaczem, — 
Wpadli do sali, wszystko rozbili, roz- 
kradli. Panie Tadku, żebyś pan widział, 
żebyś pan tylko widział, toby panu chy- 
ba serce pękło. Książki pana porozdzie- 
rali, pann Koli zabrali papierosy. Po- 
lak Polakowi, O, Boże miłosierny, zlituj 
się nad nami. I mnie buty wzięli. Ledwo 
garnitur wybroniłem. Pod głową go 
miałem. 


— Nie trzeba było surowego barana 
jeść, to byś dzisiaj także nakradł, Szy- 
kują się chłopaki na transport, nie dzi- 
wota, że kradną — rzekłem drwiąco. 
Ścisnąłem z żalu zęby i kopnąłem wa- 
lający się pod nogami czerep miski. Po- 
toczyła się z brzękiem po betonie. 


— Szykują się, szykują się, żeby im 
tak w boku szykowało — zaklął Cygan, 
pochlipując. — A pan Redaktor przy- 


. szedł i książki z pana szafy także zabie- 


rał Powiedział, że pan pewnie nie wró- 
ci, to szkoda zostawiać, Jemu. się przy- 
dadzą, bo pojechał do pana generała 
Amdersa, 


— Redaktor? Co mi zupy dawal? Po- 
jechał! Jednak pojechał! Beze mnie! — 
Uczułem znowu, że jestem głodny. 


— A pan chorąży siedzi w bunkrze 
i pan Kola siedzi w bunkrze — ciągnął 
monotonnie Cygan. Czerwona rakieta 
znów rozjarzyła się na granatowym 
niebie, a obok niej wykwitły zielone, 
pomarańczowe i żółte i bukietem spły- 
nęły na ziemię. Czarna twarz Cygana 
powlokła się jak rtęcią trapim, neono- 
wym światłem i zapadła się w mrok, — 
A mówili, że pana chorażego i pana 
Kolę za karę do Polski odeślą. 


— Przecież Kolka chciał jechać do 
Włoch — zawołałem w zdumieniu. — 
No, to się w Polsce spotkają ze Stefa- 
uem. Już on ich zakapuje. 


— A panu chorążemu szafkę rozbil- 


li, aparat fotograficzny zabrali i pie- 
niądze. O, Boże, Boże... Mnie podłożyli.» 


— Nie kłam. nie kłam, parszywy Cy* 
ganie, bo ci znowu mordę nabije... Sa- 
meś pieniądze ukradł. Podpatrzyłeś jak 
tata chował — odezwał się z dolu syn 
chorążego. Łóżko zaskrzypiało Z pasji. 

— —0, ndalo się panu wrócić? — u- 
cieszyłem się uprzejmie. — Tatuś mart- 
„wił się 0 pana. 


— Niech się tata martwi o siebie, 
jak głupi bić się — burknął syn chorą 
żego. — Ja tam sobie radę dam, Głupi 
nie będę i w transporty do Polski nie 
pojadę — dodał z lekceważeniem, 


— Przywiózł pan co? 


— Przywiozłem — odparł — ale nie 
barana. To lepsze od barana. Posłuchaj 
pan. — Pogmerał, a z ciemności wydo- 
był się oburzony, kobiecy pisk, — Niem- 
re kupiłem. Przeciągnałem przez dziu- 
rę. Znajome kowboje na warcie stali. 


— Ale pan ma szczęście — westchną? 
łem zazdrośnię. 


— Pan by też mógł mieć, jakby pan 
pochodził. A pan tylko w książkach šie- 
dzi. Samo nie przyjdzie. Grunt, aby 
dziś. 

— A jutro? Jak będzie transport? 


— O jutrze będziem jutro gadać — 
ostatnie słowo zachrypiało w ziewnię- 
ciu. — Chłopaki się nie dadzą, 


— Tak pan myśli? 


— Ale szykują się do obrony — za. 
pewnił z przekonaniem. — Tam — ma- 
chnął ręką w stronę rozświetlonego ra- 
kietami podwórza — —Grunwald robią. 
Ale my jutro zrabimy lepszy. Ile chło- 
paki branningów mają. A granątów, a 
karabinów, a rozpylaczy! Co pan my- 
ślisz, że tylko rakietnice na Grunwald? 
Jak ustawią ze dwa ckmy na strychu, 
jak pluna., Co, okeje nie uciekną? 


Podniósł się na łóżku, jakby chciał 
wstać. Lecz tylko owinął kobietę kocem 
aż po czub jasnych, puszystych włosów. 
opadł z westchnieniem na łóżko i wsa* 
dził rękę pod koc, 


Niebo grało wszystkimi kolorami. — 
Fontanna rakiet przepływała przez po- 
wietrze, opadala rozżarzonymi kroplami 
na dno ciemności, rozpryskiwała się na 
niebie, Czerwony dach koszar mienił się 
upiornie na tle nieruchomego nieba, któ 


re nabiegało raz po raz granatowym 80- 


kiem. 


— Grunwald robią — rzekłem do sy* 
na chorążego. — Jutro mieli go powta- 
rzać, Uważaj pan, żeby jej jutro nie zna 
leźli, bo szkoda. 


— O, wielkie zmartwienie — głos mu 
nieco drngał jakby w zadyszce.—A miech 
ją złapią. Będzie mi potrzebna, albo cot 
A może pójdę z nią do chłopaków i bę: 
dziem siedzieć na strychu. Tam są meli- 
ny, że ich diabeł nie znajdzie. Jak skoń: 
czą akcje, to się wyjdzie i dobra, do na- 
stępnego razu! 


— Podobnież do Coburga transport 
ma iść — odezwał się Cygan. — Jak ja 
pojadę, kiedy ja taki chory? Może mnie 
nie wezmą? Pan umiesz po angielsku, 
to pan kowbojów poprosisz, panie Tad- 
ku? 


Leżał odkryty i oddychał ciężko jak 
zdychające zwierzę. Wparł we mnie 
świecące odbialem rakiet oczy. W czar- 
nej, zapadłej twarzy błyszczały niesa- 
mowiteę, jakby nafosforyzowane. i 


— Co ty sobie wyobrażasz, że będę się 
złodziejami zajmował? Szkoła, że ciebie 
nie udusiłem, jak jechaliśmy do Da- 
chau, to byś nie miał kłopotu dzisiaj — 
rzekłem z pogardą. Syn chorążego zachi 
chotał i pokręcił się na łóżku. — Sam 
muszę się schować przed transportem. 
Potem będzie łatwiej o jakąś funkcję w 
obozie, prowiantowego albo sekretarza 
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moea KOBIECE RELACJE OBOZOWEŃ 


Był okres, kiedy nawet w realistycznych 
powieściach uchodziło za nietakt, jeśli nie za 
nieprzyzwoitość wymienianie nazwisk auten- 
tycznych. Autor przedstnwiając osobę rze- 
czywistą nadawał jsj pseudonim i często „dla 
zmylenia tropu“ dorzucał rysy nieprawdzi- 
we, Świat fikcji powieściowej, czerpiąc z 
rzeczywistości, miał wyraźnie określoną gra- 
nicę praw i obowiązków i przed nią musiał 
się zatrzymać w imię szacunka dla życia i 
dla powieści. Fakty i wydarzenia prawdziwe, 
„beż maskit podawała historia, opisywała 
kronika lub pamiętnik. 


Obecnie jesteśmy świadkami tworzenia się* 
nowego typu utworów; które nie są ani re- 
ańi pamiętnikiem, ani powieścią 
w klasycznym rozumieniu rodzaju Tak zwa- 
ne „autentyki* powieściowe nie mieszczą się 
w żadnym z uznanych rodzajów litzraćkich. 
Czy stworzą rodzaj osobny, czy zyskają 
prawo obywatelstwa w dziedzinie literatu- 
ry pięknej zależeć będzie od talentu autorów 
i trwałości zjawiska. Teraz jasna | uzasad- 
niona jest przyczyna pojawienia się twór- 
czości o tym charakterze — natomiast nie 
wiadomo, czy wywołuje ią tylko siła i gro- 
za przeżyć wóiennych, czy taż jest ona jed- 
ną z właściwych naszej. epoce form wypo- 
wiedzi i kształtowania artystycznego, Na te 
wątpliwości odpowie historia, która dopiero 
będzie mogła ustalić cechy rodzaju i taska- 
wie nadać lub odmówić praw, należnych „li- 
teraturze pięknej”. Obecni; naoczni świad= 
kowie bogatej produkcji „autentyków'* mogą 
tylko skromnie i z rezerwą próbować anali- 
zy i różnicowania. 


Jako oczywistą cechę wyróżniającą tych 
utworów przyjmuje się ich prawdziwość w 
sensie osobistego przeżycia. To zdaje się nie 
podlsgać żadnym wątpliwościom. Nie stano- 


wiag kryterium naukowego jest dostatecznie 
oczywiste, aby nie budzić zastrzeżeńs Nato- 
miast jest za ogólne, aby dostatecznie scha- 
rakteryzować jakikolwiek utwór, gdyż w ra* 
mach tego poięcia mieszczą się dzieła bar- 
dzo różna i kształtem artystycznym l sposo- 
bem uimowania problemu i wreszcie słostun- 
kieńj autora do: tematu. 

Różnice te są tak znamienne, żę nawet ty- 
tuloi nadają swoisty kształt. W kobiecych 
opowieściach obozowych „Dymy nad Birke- 
nau” przemawiają plastyką metafory. Sym- 
bolizm tytułu „Z otchłani“ narzuca wizję ka- 
tolickie go ujmowania zjawisk. Krystyna Ży- 
wulska tytułam „Przeżyłam Oświęcim“ wy- 
jaśnia czytelnikowi, że pisze pamiętnik, a 
opowiadanie Dobaczewskiej „Kobiety z Ra- 
vensbriick” będzie rościło sobie prawo do 
sprawozdąwczo ścisłej opisowości. Już po- 
przez tytuł przebijają zamierzenia autorek, 
Te zamierzenia, które pozornie wyglądają na 
identyczne. Oczywiście, że każda z książek 
chce jeknajdonioślejszym głosem dać świa- 
dectwg straszliwej prawdzie Ale obok tego 
Żywulska odczuwa wewnętrzną potrzebę wy- 
powiedzi i zrzucania z Siebie grozy rzeczy 
widzianych i przeżytychh a Zofia Kossak 
trakthie swą pracę jako ciężki i przykry 
obowiazek — „Bóg po to pozwolił niektó* 
rym Meiziom oglądać piekło za życia i wrós 
cić, by dali świadectwo prawdzie“, — Dlate* 
go autorka musi napisać, a czytelnik, choć 
będzie to dla niego równie ciężkie, misi 
przeczytać. Jasne jests Że wobac tego autore 
ka niczego nie przedsięweźmie, aby czytelńi= 
kowi to zadanie mmilić. że w takim ujęciu 
wszelkie środki kształtowamia artystycznego, 
Są zunmelnię zbyteczna. Sugestia prawdy — 
a nie,suzestia sztuki, tak jakby w literafirze 
te sprawy nie były jaknajścisiej ze Sobą 
związane. Rozumie to dobrze Szmaslęjska, 


której książka przemawiająca plastycznym 
obrazem zbiorowości narzuca groźną wizję 
Birksnau w sposób naijwymowniejszy. I w 
sposób budzący więcej reileksji, niż rozwa- 
Żania Zofii Kossak na tematy metafizyczne— 
„Czy posłuszny woli szatana żolnierz  nie* 
miecki prowadzący płaczące dziecko na spa- 
lenie żywcem». był świadomym _— Satanistą? 
zapytuje autorka; osłabiając tym silę opisu 
tragicznych wydarzeń, „Gdy zły człowiek 
morduje dziecko, aniołowię w niebie płaczą. 
Nie nad dzieckiem © nie, ale nad morder- 
cą“ — twierdzi z całą pewnością Szcziicka 
Czytelnik i Szmaglewska płacze nad dziec- 
kism, bo autorka widzi i umie przedstawić 
konkretne szczegóły zbrodni, bo. nie definiu= 
jąc ich sensu metafizycznego, przemawia za- 
pomocą obrazi, a nie refleksji, W takich wy- 
padkach artyzm służy sprawiedliwości spo- 
łecznej, a refleksja ją wypacza, gdyż naka- 
zuje litówać się nad sadystą dopiuszczającym 
się najstraszliwszych zbrodni. 


Pomiędzy plastyką opisu  Szmaglzwskiej, 
a dydaktyczną reileksją Zofli Kossak jest 
miejsce na sprawozdawczy styl Wandy Do- 
baczewskiei. Autorka „Kobiet z -Ravensbriick'* 
sądzi, że wierność szczegółów i dokładność 
opisu jest sprawą naibardziej zasadniczą. Dla- 
tego—jako, że cel uświęca Środki — nie boi 
się powtórzeń i monotonii. Większość roz- 
działów pomimo sugastywno literackich ty- 
tułów stanowi suchy opis trybu życia í orga- 
nizacji obozw przyczym prawie każdy roz- 
dział obejmuje ten sam okres czasu. Alttorka 
omawia kolejno rozmaite zagadnienia, Taki 
tematyczny układ materiału isłotnie wyczer- 
pije w ramach rozdziału lub dwóch dany 
problem i podkreśla wielokrotnie różnice po= 
między początkowym żzlaznym systeriem kar 
ności — a końcowym rozluźnieniem dyszr- 


zbiorową za... przesadną pielęgnację ciał». za 
malowane paznokcie u rąk i nóg.. za materia 
lizm, życie ułatwione, obojętność na niedolę 
innych Ci umieją rzucić parę «łopat wil 
gotnego śniegu skazanym na śmierć Żydów- 
kom — bo — „Akt ten jednak był konieczny 
dla uspokojenia samych siebie.. Ryzyko po- 
nosiło się więcej dla własnego sumienia niż 
dla skazanych... Dla haftllnga przyjmującego 
lasier jako dopust- boży. wszelkie wysiłk 
i niebezpieczeństwa. konspiracyjne stawały 
się „dziecinną zabawą, bo tu dopiero stacza 
on bój o najwyższe dobro — o duszę wła: 
sna: Nie byle wróg występował bowiem prze- 
ciw umęczonemu, osłabłemu _ człowiekowi... 
Szatan korzystając z udzielonego mu zezwo- 
lenia działa nieomal widomie. Z nim to» pa- 
nem lagru, trzeba było się borykać, Cyta- 
ty te chyba nie wymagają komentarzy. 


Pozorhy obiektywizm autorki, który wpraw 
dzie pomija osobiste przeżycia i wrażenia, 
okazuje się tylko niepokojącym wyrazem, 
uprawianej przez nią tendencyjność t szłachet 
ne ideały chrześcijaństwa, zostają zwułgary- 
zowane i przeradzają się miejscami nieomal 
w bigoterię, która więcej dba o zbawienie 
duszy, niż dobro bliźniego, która wierzy, że 
ziemia wyrzuca ciało samobójcy lub zbrodnia 
rzą, która wreszcie chce doszukać się sensu 
i celowości w kaźni Oświęcimia. Taka wia- 
ra pomaga umierać — tò jest niewątpliwe, 
ale jednocześnie deformuje wymiary zbrod- 
ni i kary I łatwo może prowadzić do zapom* 
mienią i wybaczenia tego, czego nie moga i 
nie powinni wybaczyć bracia, żony i dzieci 
ofiar oświęcimskich. „Czego wybaczyć me 
może i nie powinno społeczeństwo w poczi- 
cig sprawiedliwości i troski o przyszłość. 

Urszuła z książki Szczuckiejj z bezmierną 
cziilością myśli nawet o wyrafinowanej de- 
co 
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Komisja Genialna Zwitków Zawodowych w Polsce za autorki, Które w ten 
eniu popełnisja pewien Vad' jako pisarki, 
. TERES bo słowo može być najmoonitiszym Wyrazem 
) i prawdy, czego dowodem sa vicksze Arcy- 
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typanyph 4 Tumąch Siy Zwiąków Zawodowym! 


do dyżeż jednostajnaści. 


sy, i tas" przeżyciach Ze mia- przoewia ple 
„Fołydańć, by utwory Dip Herch ity bairienge dażet A> wacującej. yeri bisz słowo Hako vement Patycz- 
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1. wiersze, 

2. utwory dramatyczne, 

8. kompozycje o charakterze regio- 
nalnym, 

4. utwory literackie, nadające śię do 


inscenizacji, recytacji indywidu- 
alnej i zbiorowej, 

5. wiersze, nadające się do Opraco- 
wań muzycznych itd. 


4 Warinki pkursu: 
Za najlepsze i zakwalifikowane wory wyznacza ślę: 


1. dwie pierwsze nagrody po złotych 
30 tysięcy, 


2. dwie drugie nagrody po złotych 
20 łysięcy, 


8. dwie trzecie nagrody po złotych 
10 tysięcy. 

4. za wyróżnione utwory sześć na- 
gród po zł. 5 tysięcy oraz dwa- 
naście nagród po zł. 3 tysiące. 


M. KONKURS NA TWORY MUZYCZNE, 


nadające się do wykonania indywid alzo lub zbiorowego. instrumentalnego 
i wokalnego przez artystyczne zespoły antorskie, zorganizowane przy świetlicach 
zakładów pracy, klubów fabrycznych i Dmach Kultury Zw. Zawodowych. Forma 


i rodzaj utworów — dowolne, Pożądane, py teksty literackie odzwierciadlały ten- 
dencje i dążenia klasy pracującej. 


W szczególności chodzi o: 


1 utwory chóralne do wykonania chowaniem charakteru regional- 
a capella lub z akompaniamentem nego, 
zespołu instrumentalnego na chó; 4. muzyczne opracowania utworów, 


ry Żeńskie, męskie i mieszane, 
dwugłosowe, trzygłosowe lub czte. 
rogłosowe, a w szczególności trzy- 5 
głosowe mieszane (sopran, alt 

i głos męski), 


nadających się do wykonania sce- 
nicznego, 

rieśni do wykonania unisonowe- 
go z akompaniamentem  fortepia- 
iu lub zespołu instrumentalnego, 


2. łatwe utwory instrumentalne, ma. % M Enone do wykonania 
jące astos i 1 ó Pire irama 
śilicowzai dla za 1. pieśni solowe z akompaniarnen: 


tem fortepianu lub  zespoła in- 
strumentalnego (np. kwartet lub 
kwintet smyczkowy). 


g 


wokalne i instrumentalne opraco- 
wania utworów  ludówych z za.. 


t Warunki konkursu: 


1. trzy pierwsze nagrody po złotych 


3. trzy trzecie nagrody po złotych 
25 tysięcy, 


10 tysięcy, 

4. za wyróżnione utwory sześć na- 
gród po zł. 5 tysięcy i sześć na- 
gród po zł, 3 tysiące. 


2. trzy drugie nagrody po złotych 

15 tysięcy, 

Prace na konkurs literacki i muzyczny należy nadsyłać w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 1-go lutego 1947 r. do Komisji Centralnej Związków Zawodo- 
wych w Polsce — Warszawa, Al. Przyjaciół  — Komitet Główny Pierwszego Ogól- 
nopolskiego Konkursu Zespołów Ochotniczych. i 


Prace konkursowe winny być nadsyłane w zalakowanych kopertach, przy czym 
wewnątrz winna znajdować się druga zalakowana koperta z właściwym nazwis- 
kiem i adresem autora, 

Wyniki konkursów zostaną opublikowane w dniu 1-go marca 194% r. 

Komitet Główny 


z a 


wilska opowiada w formie osobno Wy- 
znań, które stają się ważne i charaktery* 
słyczne przez $woią typowość. Jako bystra 
i żywo czująca obserwatorka w sposób mło- 
dzieńczy, ale uczciwy i wyrazisty | przedsta- 
wia grozę Oświęcimia. Mierzy wydarzenia 
miarą czującego moralite człowieka 1: dla: 
tego książka jei przemawia raczzj do czuć 
niż intelektu czytelnika. Żywaulska najbardziej 
indywidualizuje opisy, przedstawia poszcze- 
gólne postacie, zajmuje się sprawami czasem 
drobnymi, ale właśnie ważnymi dla młodych 
haitlingów. Codzienna prawda życia przema- 
wia poprzzz szukanie uśmiechu wbrew i na- 
przekór warunkom obozowym, poprzez pra- 
gnienie miłości mimo nędzy, chorób i głodu. 


„Z otchłani* Zofii Kossak odbiega naidalei 
od formy powieści, Autorka pisze coś w ro- 
dzaju rozprawki o charakterze psychologicz- 
mo naukowym, a celn wychowawczym i sa- 
ma mówi o tym wyraźnie — „Męka milio- 
nów niewinnych istot, ich  sponiewieranie, 
straszliwe agoni3, muszą wydać plon, który 
przebyte Clerpienie  usprawiedliwi, uczyni 
aktem celowym i twórczym“. Wedle autorki 
istnienie obozu oświęcimskiego zyska głęb- 
sze znaczenie i nusprawiedliwienie wówczas, 
Skoro „nowe systemy naticzania — przywró- 
cą życiu jego właściwy Boży sens“ Aby 
przyśpieszyć tę chwilę. Szczucka pisge swą 
książkę, która w metafizycznych perspekty- 
wach ujmije i interpretuje przeżycia obozo” 
we. Rozpówszechnionemu mniemaniu, iż 
Oświęcim był typowym s.„Vernichtungsiager* 
autorka przeciwstawia opinię, że system ka- 
towania był perfidną konsekwentnie przemy- 
ślaną metodą wychowawczą, mającą na ce- 
lu unicestwienie godności ludzkiej i deprawa* 
cią moralną. Dlatego zwałczano skromność i 
wstydliwość kobiecą, dlatego ograniczano do 
minimum korzystanie z urządzeń higienicznych, 
dlatego bito | wymyślano najwulgarniejszy- 
mi słowami. Celem tak pomyślanego systemu 


wychowawczego było wytworzenie „muzuł- 

manów*, istot zobojętniałych na wszystko 

poza jedzeniem i odpoczynkiem. 
Interpretacja psychologiczna Zofii Kossak 


wyodrębnia wyraźnie dwa typy ludzkie — 
głęboko wierzących katolików, którzy umie- 
ją w obozie żyć i umierać i nieszczęśliwych 
ateistów, skazanych na straszliwą beznadziej- 
ność. Ci pierwsi wiedzą dlaczego cierpią. To- 
zuanieją, że „Bóg. stosuje odpowiedzialność 


pliny obozowej, ale równocześnie | prywadzi 


to 


osób już w zaje "ajdunek składady 


generatce Bubi nawet o auzjerce, tej 
chodzi z równie złym jak ona pseni.. 
nyśl o ńieszcześciu pożępiwnych Ursznikn czu 
dla nich litość tak serdeczną, pora: 
przez świętych na odrzżala- 
Wssólcdn="ce 
złych mieszkzńców pisa — tò es 
nisnczekiwańy aspekt kaźn 
Jesteśmy ta a krok od wdzięcz 
skich oprawzów, którzy wo 


te dopomogi! ofiarom dọ 
SE M gic, 
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Kanaka Szczuckiej usiłuje pezokonasiaływ = 
telnika zapomocą pożorućj logiki arzumen= 
ów i talszywego dydaktyzmu, który czu- 
sem jest jednym z elementów artystycznych. 
ale częściej wyraża Się poprzez dość naiwne 
rozmowy wierzącej z niewierzącą, bądź też 
w iormie apodykiycznych wypowiedzi samej 
autorki: „Sta, która utrzymywała. Polki 
w należnej postawie, byla modlitwa przyia- 
ciół. Tego zaplecza o sile mie wymierzonej 
nie posiądaly Rosjanki, Ukrainki Niemki, bez 
wyznaniowe Francuski. i dlatego Polki mia- 
ły w lagrze opinię majodporniejszych ducho= 
wo“. luterprziując w ten sposób zjawiska, 
autorka zaciera i osłabia siłę przedstawia 
nych faktów i grozę przeżyć: 


Jak 


cych ("nach irędoawałtych” 
dla przy” 
istotnie m 
ośw!ęcimskej: 
mości dla miem, 
m. mótodumi wyda 
w'ękuistej 


py | 


osiaginię * 


Cztery książki kobiet o obozach koncertra- 
cyjiych zdałą się wskazywać na kilka kie” 
trunków, w których może pójść rozwój „auten- 
tyków powieściowych'. Kierunek najprostszy 
wiedzie ku formie pamiętnika, która pozwala 
jawnie i prosto mówić — tọ przeżyłam, a 
tamto widziałam. Tutaj rozumienie i opis zia- 
wisk nie podlega żadnej świadomej interpre- 
tacji. „Kobiety z Ravensbrück“ Dobaczewskiej 
pomimo pozorów wspomnień osobistych (sta- 
łe użycie zamka „my”*) zmierzają ku ob,ek- 
tywizacji opisu, która jest nieodzownym wa- 
rumkiem interpretacji filozoficznej lub psycho- 
logicznej. Charakterystycznym przykładem 
takiego ujęcia problemu choć w sposób—na- 


szym zdaniem — bezwzględnie fałszywy iest 
książka Z. Kossak, traktująca opisywaną 
rzeczywistość według z góry powziętych 


kryteriów. 


Szmaglłewska natomiast traktuje  przeżyte 
wydarzenia jako materiał dla interpretacii 
artystycznej. Mimo pewnych niedociągnięć 
plastyka obrazu i sugestywna siła prawdy; 
jaką osiąga pisarka+ zdają się wskazywać 
na to, że jedynie ta droga może zapewnić 
literaturze powieściowego „auteńntyzmu” trwa 
łość i stworzyć jej wyraźne perspektywy 
rozwojowe: 

Ewa Korzeniewska 


*) Zofia Kossak „Z otch!tant* Wydz księg- 
Wł. Nagławskiego, Częstochowa — Poznań, 
1946 r. 

Seweryna Szmąglewska „Dymy nad Birke- 
nan“ Spółdz. Wyd. „Czytelnik* 1946 r. 

Krystyna Żywulska „Przeżyłam Oświęcim” 
SŚpółdz. Wyd. „Wiedza“, Warszawa. 1946 r. 

Wanda Dobaczewska „Kobiety z Ravcns= 
briick' Spółdz. Wyd. „Czyteln'k'* 1946 r. 
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STEFAN. OTWINOWSKI W 4 K R p K O W | s i 


każdej teatralnej 
dzają u siebie dyskusje nad 
parlament 


„K U 2NI CA? 


(List dziesiaty) 


W Krakowie przyjął się zwyczaj, że po ry. Problem etyczny z punktu widzenia ludz- 
premierze literaci urzą< kiego jest więc ograniczony absolutnie,,, 
sztuką. Taki „A |: 


dyskusyjny | cieszy się wielkim Zawieyski jest niestety, zarażony katoli- 


Ktoś z dowcipnych znajomych powiedział 
mi po premierze „Wielkanocy“, która odby- 
ła się w tydzień po premierze „Rozdroża*: 
„Zdaje mi się, że jesteś lepszym chrześcija- 
ninem od Zawieyskiego — za to Zawieyski 


Nr 51 


Ilustr. Olga Siemaszkowa 


Także studentom w długich butach, którzy 
gwizdali źle — przez łzy. Dopiero w hallu 
chcieli pobić Żydów, Ale rzekomymi Żydami 
okazali się autor „Wielkanocy* i autor „Roz 
droża miłości“. Ktoś pod czarmym kapelu- 


powodzeniem, Może także dlatego, że ma to 
już tutaj, swoją tradycję, Ludzie walą 
drzwiami i oknami. Dosłownie. Zagórski, 
który miał zagajać zebranie z okazji pre- 


cyzmem francuskim. „Dziś i Jutro“ powinno 
nad nim ubolewać, Tak, napewno — ma 
rację p. Z. Jakimiak — w ślad za Mauriac- 
iem Zawieyski może zabrnąć w jansanizm. 
Należy bać się o czystość jego doktryny. 


jest właściwie człowiekiem bardziej postę- 
powym od ciebie“. 


szem i takimż paltem rozpoznał Zawieyskie- 
go. Studenci przeprosili autorów i poszli z 
płaczem do domu. 
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Jest na tej samej złej drodze, na której był . 


Andrzejewski przed siedmioma laty. Ale 
droga ta nie zaprowadziła autora „Ładu 
serca“ na bezdroża myślowe. Ani etyczne. 
Miejmy nadzieję, że i rozdroże Zawieyskie- 
go nie będzie dla jego etyki społecznej zgu- 
bne. Widać to już zresztą teraz. Te partie 
dramatu, które dotyczą spraw socjalnych, 
wśród zacofanej i samolubnej wsi są naj- 
lepsze. Ksiądz walczący śmiało z przesądami 
gminy, nauczający postępowego współżycia, 
miłosierdzia — to naprawdę pozycja nie 
tylko postać, na tle naszej ubogiej katolic- 
kiej literatury, 


Trochę nieporozumień było z tą całą moją 
„Wielkanocą*. Po Krakowie rozeszła się 
wiadomość, że sztuka Sszarga  Świętości. 
Owszem, może to sobie robić w Łodzi. W 
Krakowie nie można na to pozwolić. Rzeczy- 
wiście na premierę przyszło piętnastu stu- 
dentów w wiatrówkach i długich butach — 
jak do lasu. Tymczasem sztuka dzieje się w 
małym miasteczku polsko = żydowskim i w 
Warszawie. O miasteczku polskim mówi z 
sentymentem, współżycie konfrontuje z. mi- 
łosierdziem, o Warszawie mówi ze wzru- 
szeniem,  Wzruszenie udzieliło się widowni, 


Qg 


Po nieudanej demonstracji obie sale Sta- 
rego 'Teatru miały po raz pierwszy w tym 
roku komplet, stefan Otwinowski. 


i 


gdyby 


Świrszczyńskiej, 
nie okno, nie dostałby się na salę, Taki był 
ścisk przed rozpoczęciem dyskusji, „Orfeusz* 
miał dobrą, łagodną prasę — ale frekwencję 
tylko łagodną. Sztuka posiada nurt łagodnie 
poetycki, Jeszcze jedna — raczej sentymen- 


miery „Orfeusza“ 


talna — interpretacja znanego mitu. „Or- 
feusz' pisany był przed wojną, już wtedy 
wyrobił Świrszczyńskiej mazwisko, Podało 
g03łuchaczom radio. Teatry nie wpuszezały 
na scęehę, autorów, debiutujących sztukami aż 
tak subiemymi! Szkoda, Szkodę musimy 
nadrabiać teraz. Dużo nas to kosztuje. Po- 
woduje nieporozumienia, których nie było= 
by — gdyby interpretacja mitów zgadzała 
Się z czasem, Nikt z krytyków nie zauważył, 
że nad sztuką Świrszczyńskiej zaciążył 
przede wszystkim freudyzm. Okazało się, że 
pisałiśmy nie tylko powieści psychoasnali- 
tyczne, ale i dramaty kompensujace orygi- 
nalnie, Ach, te kobiety — zawsze z nimi 


od cz: 


nieoczekiwany kłopot. 


ż * Pad 


okazało się „Miasto w dolinie“, 
Rozeszła się znowu 
wielki pisarz angielski napis: 
zamówienie Polewki. Rzer 
pijny smak kotmedijj j 
guście. Zanadto t 


se 


Sztuką wzbudzającz  nieoczekiw: 


plotka po 
tę sztukę na 
wiście ten uto- 
t trochę w polskim 
Ikọ po protestancku mi- 


z ku RSA = fite op Erlestley utrafił w misty- 
SA katolicki, sztukę mógłby śmiało popie- 


raŭ kler krakowski. Publiczność nie znając 
sztuki bojkotowała ją na wszelki wypadek, 
Także dlatego, że TUR zapowiedział zmianę 
linii reperiuarowej, Bo w ubiegłym roku 
teatr TUR-u był tylko dla potrzeb gustu 
najbardziej płaskiego,, 


Teatr się podnosi. Sztuka jest naprawdę 
warta wystawienia. Jest w _ niej żarliwy 
optymizm. I gdyby nie fałszywy dźwięk 
rzeczywistości mistycyzmu — byłaby speł- 
niłą rolę motoru. Motoru, zapalającego — 
nie tylko dyskusję, ale podniecającego czyn 
reformatorski, 

= z * 

„ „Miasto w dolinie* — to miasto przyszło- 
ści. Uporządkowane, zreformowane w myśl 
zasad sprawiedliwości społecznej, Wizja 
idealizująca możliwości człowieka, stosun- 
ków międzyludzkich. Autor sugeruje nam 
wiarę, Nie tylko — podnoszącą na duchu 
nadzieję, * 


Na małej sali „Teatru Starego“ odbyła: się 
niedawno premiera sztuki Zawieyskiego 
„Rozdroże miłości*, Nie jest to sztuka ani 


optymistyczna, ani humanistyczna. Drama* 


turgicznie przypomina Ibsena, tematycznie 
„Klątwę* Wyspiańskiego. Katolicyzm Za-. 
wieyskiego jest fatalistyczny, Wyzwolenie 


od grzechu odbywa się przez śmierć. Śmierć 
jest łaską, Łaską uwalniającą z sideł szata- 
na, który w życiu nie porzuciłby swej ofia- 


STRACIŁ 


flział mi, że ilość liter nazwiska Andersa 
pomnożona przez ilość liter w nazwisku 
Churchilla, minus dziesięć, daje liczbę 44. 
Wuj poradził mj szeptem, abym zaczął czy= 
tać prasę zagramiczną, Zacząłem więc czy- 
tać prasę zagraniczną. Z prasy francuskiej 
dowiedziałem Się - ciekawych szczegółów. 
o stosunkach wewnętrznych Imperium Bry- 
tyjskiego, które niesie wolność nieszczęśliwym 
ludom. Przeczytałem tam bowiem ogłoszony 
niedawno / list Louis Saiłlanta, generalnego 
sekretarza "Wszechświatowej Federacji Związ 
ków Zawodowych, do marszałka Smutsa, 
prezesą Rady Ministrów Południowei Airy- 
ki. W piśmie tym Saillant zwraca uwagę na 
następuiące fakty: : 

1) Ponad 90 proc. robotników. pracujących 
w. kopalniach złota w Afryce Poludniowej, 
to robotnicy Kkontraktowi, których zmusza 
się do wegetacji w jednej gromadzi, zdala 
od swych wiosk i ródzn, w  warimkach 
urągających poięcgiom ludzkości. 


2) Zarobki afrykańskiego górnika wynoszą 
1/10 zarobków zórnika w Europie. 

3) Afrykańscy robotnicy wyłączeni są 
całkowicie z „ustawy o umowach w prze- 
myśleć 4 nie mają prawa zawierać umów 
ze swymi o przy czym pozba- 
wieni są ont wszelkich możliwości bronienia 
swoich krzywd. 


Ji 

4) Wobec robotników, którzy zdzcydówa- 
li się na strajk» policja stosowała najbardziej 
brutalne metody. Kilku z mich zostało zabi- 
tych, wielu rannych, a poważną liczbę wraz 
z przewodniczącym Związku wtrącono do 
więzienia. i 

5) Przemyst w Południowej Afryce doro- 
bił się olbrzymiego malątku w ostatnich la- 
tach i nastawiony jest na wzmożoną ekspan- 
SiĘ: 

Kolorowe narody — pomyślałem sobie — 
wiadomo, polityka kolonialna 1 tak dalej. 
Synowie Albionu nie lubią ludzi innej ma- 
ści. Nerwowy uraz, powiada wuj. Kapiłem 
więc sobie numer. „France, Nouvelle aby 
przeczytać notatkę o przyjaźni Anglii dla 
Greków. Naród przecież europeiski, sprawa 


całkiem — myślę — inna. 
„Główne gałęzie gospodarki greckiej — 
czytam — wznajdują się w rękach Anglosa- 


sów. Noel Baker, minister brytyjski, jest jed- 
mym z największych obszarników Grecji, 
podczas gdy 150.000 rodzin chłopskich grec- 
kich jest bez ziemi. Towarzystwo: angielskie, 
którzgo prezesem jest lord Crusfieki, posiada 
w Grecji 20:000 hektarów. Do trustów -an- 
zielskich należą: Ateńskie Tow. Transporto- 
we, Ateńskie Tow. Energii Elektrycznej, 
Tow. Kolei Żelaznych na Peloponezie, Tow. 
Kolei Elektrycznych w Pireusie, lotnisko 
Hasani, i prawie całe wyposażenie portowe 
Grecji (stocznie: warsztaty morskie), jak 
również Bank Joński. Grcki skarb państwo- 
wy o wartości 140 milionów fumtów szt. 
złożony W czasie wojny w Lońdynie, Zo- 
stał po wyzwoleniu zatrzymany przez Añ- 
glie- Wydania odmówiono. Obecnie w Gres 


cji, poza brytyjskim korpusem  ekspedycyj- 
nym (50.000. żołnierzy) istnieje wojskowa 
„misja* angielska do dyspozycji terrorysty 


Thzotokisa, ministra porządku | publicznego, 


Bardzo Mmteresuię się Anglią i jej polityką któr og cei.jest 
Sad gdy ius, aptekarz w Gugan- JE 


EM WIARĘ W WUJA... 
Sr 


orsajitowaiie, akcji zbroł- „Gica, mariicuváć Niemcy z Wrocławiem i 
greckim; AHgIESKA* szecinem, żeby dalej wyzyskiwać swych 


bowSiańcom I 
Jnianych robotników 7 Wszystko to ro” 


która zajmuje się wy 


Y przeciw 
musja' „specjalna, 


szkoleniem policji i żandarmerii greckiej, Oraz miem, Wiadomo — synowie AfGiomit. Ner” 
angielska misja „ekonomiczna* pod dowódz- we urazy — jak powala wuj. Ale gdzie 


twem gen. Clarka, deżąca do całkowitego 
opanowania gospodarki greckiej przez trusty 
angielskie. (France Nouvelle, nr 49, 26.X.46). 
Co Theotokis, to nie Anders — wytlama- Wuj mówi, że Anglia daie 44, a Rosja nic 
czyłem sobie — co prasą francuska, to miż e dą, bo słaba. Przeczytałam więc sobie 
nasza peeselowska. I sięgnąłem po „Chłop- imer „Prawdy“ ze sprawozdaniem. - budże- 
E po ; aby znaleźć w nim angielsko- wym pięrwszega roku ndwej pięciolatki: 
polskie czterdzieści cztery, o którym mówił „Po stronie dochodów państwowego budże 
wujek. Pisało tam: 1 na rok bieżący — piszą tam — iiguruje 
„Do najbardziej ciekawych wydarzeń w Ibrzymia suma, przewyższająca 383 miiar= 
świecie politycznym musimy zaliczyć wizy- rubli. Takiego budżztu kraj nasz dotych= 
tę dra Schumachera w Londynie.  Cieka:zas nie znał. Część rozchodowa wynosi 
we są wypowiedzi prasy na temat tej „nie-19 miliardów rubli. Już w bieżącym roku 
oficjalnej" wizyty znanego nam z antypol-iumy Przeznaczone na. Kapitalne budowmie- 
skich wystąpień w sprawie naszych granictwo przewyższają o 40 proc. stony wydatko= 
zachodnich dr. Schumachera..  Liberalnywane w ostatnim roku przed wojną. 
„Manchester Guardian‘ pisząc o 'ntuzjastycz ,„Posycja związana z oświatą w obecnym 
nym przyjęciu Niemców, podaje: „Sam drtóku wynosi o 17,6 miliardów rubli więcej 
Schumacher wydał się nieco zdumiony głoś. mż % roku 194%. Najbardziej powiększone 
nym i radosnym powitaniem go przez 70t ZOStUY wydątki na rozwój naukowo badaw= 
studeńtów, z których większość jeszcze rol czydi prac, które wynoszą 24 razy więcej 


tym wszystkim Polska? I dlaczego Anders 
mnożony przez Churchilla, mnus dziesięć, 
„je czterdzieści cztery? 


temu służyła w armii brytyiskiej*. Wizyt: 
Schumachera, przyjmowanego radośnie. prze 
studentów w Cambridge, fetowanego oficjal 
mymi obiadami, Schumachera, który  przi 
prowadził wywiady z dziennikarzami, odb: 


niz w roku poprzednim. Rząd radzizcki po- 
więszył również wydatki na zaspokojenie 
potzeb narodu, jak utrzymanie szkół, zdro- 
wdiość, ubezpieczenia socialne itp 

je chcąc tracić wiary w wiua, Sięgnałem 
ra jeszcze po gazetę angielską i przzczy- 
wiado- 


wał konferencje prasowe; naradzał się z m A r h ; 
nistrami angielskimi, zaniepokoiła opm t4m W „Daily Worker” poniższą 
cąłzsgo Świata demokratycznego... DPN ; 
niaspodziewanym jpe lene” w Angli A (rak rąk roboczych w Wielkiej Brytanii 
Schumacher, w wypowiedziach swych.. gle y wotany je „decyzją zadu utrzymania 
sem nie proszącym, ale żądającym i poucz- SIC" oddziałów wojskowych zagranicą. 
jącym niedawnych zwycięzców swojego n. /Stt9Wiono utrzymać pod bronią przez 
rodu, domagał się rewindykacji praw ns- 757% Okres Czasu co najmniej 1.500.000 
mAh, Weda by Niemcy byly PŁ. Anierzy, Polityka ta nie przyczynia się do 
cięzcą, lub conajmniej równym partner m nogora pokoju, przeciwnie uniemożliwia 
państw  zwycięskich.. Ostro zaatakował "19WE -gospodarczą Wielkiej Brytanii. 
uchwały konferencji Poczdamskiej... Nastep=/ powodu braku rąk roboczych nie możemy 
nie żądał przekazania Niemcom pełnej wla- SPOTtować, ani też dostarczać — ludności 
dzy i ograniczenia kompetencji władz oku-ÓPY konsumpcyjnych. Rząd zwrócił się do 
pacyjnych”. 'obotników z wezwaniem o zwiększenie 
, „produkcji Klasa pracująca ma prawo zwró- 
Po przeczytaniu tego artykułu długo nicie się do rządu, z żądaniem, aby przestał 
mogłem zasnąć. Myślałem 9 Anglikach: Rómarnować siłę roboczą, której używa dla 
zumowałem następująco: „Chcą mieć Niewpodtrzymania swej reakcyjnej polityki . za- 
cy z Wrocławiem i Szczeciiem żeby mii granicznej“ 
trusty w Grecji. Albo: Wyzyskują swył Tej nocy wcale nie mogłem zasnąć. Stra- 
kolonialnych robotników, żeby odbudow citem: wiarę w wuja- 


Niemcy z Wrocławiem i Szczecinem”, AW Kandyd. 


TRZASKA, EVRT i 
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KSIĄŻKI NA | 
GWIAZDKI 


Halina Auderska — Poczwarki Wielkiej Parady 


Deotyma — Panienka z okienka 


Wacława Patemkowska —Wielki spór w V klasie 
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ipo Żespół, wygienicnych z 
Pteitowi w artala no k di- 
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„KU AN I C AS 


PAŃSTWOWY INSTYTUT. KSIĄŻKI 


zakład naukowo - badawczy 
Łódź, ul. Narutowicza 59-a 


Program prac Instytutu: 

Państwowy Instytut Książki, utworzony 
dekretem Krajowej Rady Narodowej z dnia 
22 marea 1946 r. (D. U.R.P. Nr. 12, poz. 78) 
1 podległy Ministrowi Oświaty, działającemu 
w porozumieniu z Ministrem Kultury i Sztu- 
ki oraz Ministrem Informacji i Propagandy, 
rozpoczął swą pracę, tymczasowo (od 20-go 
września 1946 r.) w Łodzi. À; 

Instytut jest zakładem naukowo - badaw- 
czym, stanowiącym ogólnokrajowy ośrodek 
dokumentacji i badań, planowania i porad- 
nictwa w zakresie wszelkich spraw dotyczą - 
cych książki i poszczególnych dziedzin nauki 
o książce, jak: bibliologia teoretyczna; syste- 
matyka i historia, socjologia i ekonomia 
książki, księgozbiorów i pracy zawodowej 
nad książką; kompozycja pisarska i wytwór- 
czość wydawnicza; bibliografia i statystyka 
księgoznawcza;  księgarstwo i rozpowszech- 
nianie książek; ich użytkowanie i czytelnie. 
two wraz z metodyką pracy umysłowej, 

Szezegółowy pro Instytutu, jednoczą- 
cy prace, wykonywane częściowo przed 
rokiem 1930 przez oddzielne instytucje, za- 
rysowuje się w następujących działach: 

„1) Dokumentacja bibliologiczna: utworze- 
nie centralnej biblioteki księgoznawczei oraz 
muzeum ksiażki | bibliotekarstwa; obraco- 
wanie katalogu zbiorowego dzieł bibliolo- 
ere posiadanych przez biblioteki pol- 

ie. j 

2). Podejmowanie, inicjowanie oraz ogła- 
szanie zbiorowych i jednostkowych prac ba- 
dawczych we wszystkich dziedzinach nauki 
o książce, a w szczególności studia nad ży- 
ciem społecznym książki i organizacja czy= 
telnictwa. i 

3). Stosowanie wyników wiedzy bibliolo- 
gicznej dla potrzeb praktycznych celem udo- 
skonalenia Książki jako czynnika kultury 
umysłowej airez planwwjmie zasad ustroju 


| działalności, mbliciek, pracowni bibtiogra- 
ncząych zakładów wydawnicz ksieza: 
skich; porudnieńwo wydawnicze w sv” ie 
plant, typów 1 st itay publikacyj! iulzie 


lanie porai fmstrikcyjnych bibliotckom ka 

dego rodze ju, rozwijania zmwodowej Płiałe! 
mści lyduitycznej (programy | pomote nuu- 
czante, kKzałałcśnie pracown'xów). 

4). Udzielanie tuformaci bibliograficzny ch 
wę wazystkich ńaiedzinach riómiepnictwa; 
sporządzeniu l gtórhadzenie w l+m celu źród- 
tory kartetek: opióka had sbiorami zabyt- 
owymi i żoeólalińymi w bibliotełksch npol- 
skieh (pretowiia konserwatorska ; fotogra. 
ficha), wreme == ulrrymewnanie łączności 
n zagranica w żakremie bibliografii ; doka* 
norslacji. 
zKósĄA wWyiycza Ri- 


- obok czynnika władjy pañ- 
Naczelnej Dyrekcji Bibliotek 


minsa sig 
ztwowej Ł 1. 


1 obok czynnika opinti społscznej 4, i, Rniy 
Keiki, w bliskim x nimi współdziołani: 


Kado podefraje nayini współpracę z insty 
tuqjami pooewyyni, lak Zaklud Kaltso= 
znawstwa i  Bibliotekarstwa Uniwersytetu 
Łódzkiego, Instytut Bibliograficzny Bibliote. 
*ki Narodowej, Związek Bibliotekarzy i Ar- 
chiwistów, Polskich, Naczelna Rada Księsar- 
ska, Wydział Książki i Czytelnictwa LAOK, 
Instytut Badania Czytelnictwa w „Czytel- 
niku“ itp. i 

Celem  Instytuiu jest bowiem nie tylko 
wykonywać wymienione zadania bezpośred- 
nio własnymi siłami, ale również — plan- 
wać i ogniskować, uzgadniać i popierać za- 
mierzenia i prace bibliologiczne i bibliogrā 
ficzne, podejmowane w bibliotekach, pra- 
cowniach bibliograficznych, zakładach nau- 
kowych i społecznych na obszarze całego 
Państwa, a nadto powierzać wykonanie ozna- 
czonych prac poszczególnym osobom jako 
współpracownikom Instytutu i tworzyć w ra- 
zie potrzeby komisje dla opracowania okreś- 
lonych zagadnień. 

To też Państwowy Instytut Książki, poda- 
jąc niniejsza, pierwszą o sobie wiadomość, 
zwraca się do Instytucji i Osób z prośbą: 

a) o zasilanie go (drogą daru lub kupna) 
wszelkimi materiałami z zakresu dokumen- 
tacji księgoznawczej (książki, czasopisma, 
katalogi, wycinki, sprawozdania i fotografie 
bibliotek i zakładów przemysłu wydaw= 
niczego, życiorysy pracowników książki itp.), 

b) o zawiadamianie go o podjęciu lub za- 
mierzeniu oznaczonych prac bibliologicznych 
i bibliograficznych oraz o zgłaszanie gotowo- 
ści współpracy nad zagadnieniami powierzo- 
nymi przez Instytut, który ze swej strony 
troszczyć się będzie o możliwość przyjścia 
z pomocą naukową, techniczną, subwencyjną 
i wydawniczą, 

Dyrekcja Instytutu. 


TREŚĆ NUMERU POPRZEDNIEGO: 


Jerzy Borejsza — Obrachunki na węzło- 
wej stacji; Jan Kott — Rozmowa o me- 
todzie; Julia Hartwig — wiersz Medy- 
tacje; Andrzej Stawar — Tadeusz Boy- 
Żeleński; Melania Kierczyńska — O „Lu- 
dziach stamtąd“; Tadeusz Borowski — 
Bitwa pod Grunwaldem; AWK — W Tea- 
trzę Kameralnym; Edward Csató — „Po- 
wrót Posła“ w Teatrze Wojska Polskiego; 
Jan Kott — „Krakowiacy i Górale“ w Tea- 
trze Wojska Polskiego; Kandyd — Tak 
toczy Się światek; Jan Szczepański — 
O socjitistycznym humasiźmie; Przegląd 
prasy; Kerospondencje; Noty. 


w calym Mpera publicystyczny 


PRZEGLĄD PRASY 


Poświęcając ostatnio moje kroniki praso- 
we raczej monograficznym omówieniom po- 
szczególnych pism literackich i lteracko- 
spółeczhych, zaniedbałem prawie - całkowici> 
omawianie poszczególnych pozycji w tych 
pismach Pragnąc wypełnić tę lukę, pozwolę 
sobie Omówić w niniejszym przeglądzie pra- 
Sy dwa artykuły, które zarówno za wzglę- 
du na autorów, jak i na zawarte w nich 
treści, ze wszech miar zasłagiują na uwagę 
czytaliików: 

W uf 22 „Tygodnia“, pisma ilustrowane- 
go wydawanego w Łodzi, znajdujemy arty- 
kut Marii Dąbrowskiej b. t- „O przewietrza- 
aiu“ Historii. Głos znakomitej autorki „Nocy 
idni Jest zbyt ważki, a sprawa poruszona 
w arfękule zbyt istotna, by można było 
artykuł ten pominąć: Maria Dąbrowska oma- 
wia w nim bowiem zagadnienie naszego 
obecnego stosunku do historii Polski, zapa 
trując Się krytycznie na  rewizionistyczny 
sad dzisiejszej publicystyki do okresu 
jegiellofskiego. Ten stosunek, który, być mo- 
że w ligznvych publikacjach w prasie codzien= 
nej, czy nawet tygodniowej: świadczy 0 kry- 
tycznymu nastawieniu niektórych publicystów 
do owago okresu historycznego, jest prze- 
cith, La każdy rewizjonizm. objawem zdro- 
wym: Zdrowym tym bardziej, że dzięki owym 
krytycznym wypowiedziom, „które przeciw- 
stawiają okresowi jagiellońskiemu epokę pia- 
stowską, jako bliższą nam zarówno ze wzglę- 
du na geopolityczną strukturę Polski dzisiej- 
szej, jak i ze względu na wyraźnie ZarYsO- 
witijący się kierunek naszżj przyszłej histori, 
uwarunkowany tą właśnie strukturą, _ mamy 
sposobność wysłąchania obrony epoki 
giellońskie|. 4 

Głównym zarzutem Marii Dag 
stoskus do tych, którzy KL 


ih danresioriih tpokę”: 


Noe sza] 

nezedew szystkim to, W% 6 
wę owa wynika rżekomn z obscyiej 
mey w którei Hrperskstycha | € 
na treść potii Jagiellonów bBła 
rekę masmii obą nej paiłyce i 


Jiézni pablicy 4 —p'sze Dąbrowska—Pópa da” 
mo w załcłamamę. Dotyczy tow SZCZCZÓWOŚCI 
problemn ja wschodnich. które Pol 
ska uwaczą w wyniku osfatniei wośny. ci 
słowię Kö- 


co wzażadrałą jv arukowanym 

mezim ujraty owych ziem, nazhytł już 
sotycaib proces | dzicjowy, w kKtóremo rezu 
tacie zione gwo znatnały się w obrębie 
dawnej Rzeczońś palifed bąłskiej a nawet 
uwluczają w ziak e tym wiet TO tâ- 
donem ni imie e: memshiom dziejn 
wyra”. Fragnó dt w tel chwiłi raweznać Rie 
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z zjem śaalodnich | komrensscykin 
ooga wania orzeęż JlagsMonów siem 
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SZANOWNY TOWARZYSZU REDAKTORZE 


W n-rze 42 (60) „Kuźnicy* z dnia 28.10. 
1946 r. ukazał się artykuł Adama Schaffa p.t. 
„O historii ZNMS u słów parę“. Artykuł ten, 
stanowiący bez watpienia cenny wkład do 
historii ZNMS, rozpoczyna się jednak akcen- 
tem wyrzutu — jeśli nie zarzutu — pod ad. 
fesem tow, Krzysztofa Dunin - Wąsowicza, 
autora szkicu historycznego w broszurze in- 
iormacyjnej ZNMS. Ponieważ Longin Chmie- 
lewski i Józef Fell zginęli, poniewąż Dorosz, 
Fidererówna i Ogrodziński są w tej chwili 
ża granicą, ponieważ wreszcie z obecnych w 
kraju Markowscy, Szczytek i Karaczewski 
nie byli informatorami Wąsowiczą — uwa- 
Żam za swój obowiązek wziąć część zarzu- 
tów, postawionych przez tow. Schaffa, na 
siebie, jako ten, który w pewnym stopniu 
był źródłem informacji dla tow. Wąsowicza. 
Nie byłem już coprawda w okresie, o który 
chodzi, ani członkiem, ani działaczem ZNMS. 
Tkwiłem od dawna w robocie partyjnej. Ale 
jako senior ZNMS interesowałem się ciągle 
żywo ruchem studenckim, a z Chmielewskim 
i Fellem łączyły mnie więzy najserdeczniej- 
szej przyjaźni — osobistej i politycznej. Tow. 
Schafft zarzuca Wasowiczowi, że pisze o współ. 
pracy ZNMS$ z PAMI, a równocześnie in. 
formuje, że ZNMS „przestrzegał również 
— mimo trudności zasady jednolitego fron- 
tu socjalistów i komunistów na wyższych u- 
czelniach*, Zarzut Schaffa jest niezrozu- 
miały. ZNMS w istocie zbliżył się do PAML 
w latach 1936—1938, w latach frontu ludo- 
wego w Polsce, W latach 1930—1934 np. 
współpraca z PAML była słabsza. Walcząc 
z sanacją, PAML wahał się nieraz między 
endecją a socjalistami, To jedno. Drugie, to 
fakt, że ZNMS zawsze usiłował stworzyć jed- 
nolity front między socjalistami a komunista- 
mi na wyższych uczelniach, W okresie moich 
studiów na U.J. robiliśmy ten jednolity front 
„par force* z „życiem“, które w tym samym 
czasie organizowało raz po raz legalne od- 


Czyty n. t, „lewego socjalfaszyzżmu*. Trudno... 


ści zatem były itopoważne, Trzeba było mieć 
anielską cierpliwość i bardzo głębokie prze- 
konanie o słuszności zasady jednolitego fron 
tu, by przyjmować spokojnie największe o- 
belgi, udawać, że „deszcz pada“ i wracać z 
uporem do omawiania konkretnych, wspól- 
nych akcji, o których zaraz potem pisano, że 
zostały przez nas „zdradzone*, Były też inne 
trudności. ZNMS nie chciał nigdy zrywać 


ja- Se 


żonych na wschód od terytoriów rdzennie 
polskich. Zresztą Maria Dąbrowska przyzna- 
ja że związek ten istniał, choć zdanizm jej; 
nie był decydujący. Natomiast nie wydaje 
mi się słusznym, by można było fakt opa- 
nowywania ziem rdzennie niepolskich na 
wschodzie uznać za cokolwiek innego, niż 
za „agresję“, przeciwko czemu Dąbrowska 
występuje. Recz inna, że pojęcie „agresii“ za 
strony państwa zorganizowanego, jakim by- 
ła wówczas Rzeczpospolita w stosunku do 
owych terenów, dziś, z punktu widzenia hi- 
Storii nie jest pojęciem pejoratywnym. Oczy- 
wiściż — ekspansja Rzeczpospolitej w owym 
okresie historycznym jest najzupełniej uspra- 
wiedliwiona i żądanie, by oceniać tę polity- 
kę negatywnie znaczy tyle; co nie liczyć się 
z historią i nie brać pod uwagę warunków 
rozwoju organizmów państwowych. Wątpię 
jednak, czy jakikolwiek: poważny pablicysta 
formułował w ten sposób swoje zarzuty 
przeciwko polityce jaziellońskiej. W każdym 
razie Maria Dąbrowska nie przytacza takich 
głosów. 


Broniąc i usprawiedliwiając liczne akty 
polityczne epoki jagiellońskiejj w których 
wyniku terytorinni Rzeczpospolitej powięk- 
szało się i wpływ kulłuralny ówczesnej 
Rzeczpospolitej rozszerzał się na ziemie 
wschodnie, pisze autorka; „Agresja” jednak 
ówczesnej Polski była nadewszystka poko- 


jową i samorzwiną ekspansją jej potesi kitl- 
turalnej. Tak było, i tego nie należy ani się 
wstydzić ani się zapira" Wydaje mi się, 


Że 1 to zdanie wymierzone jest przeciwko 
n.eistniejącym oponentom, jakkolwiek kon- 
'kwencje tej pokojgiyei agresji“ w latach 
EA T E być już „Pokojowe 


wschodnich nie wie- 
kulturalnej « 1 je- 
lie oceniać cokolwiek 


ukn%uiona | konsek- 
Metorii skspansją 
|. leca Mie DWS nNaSĘPSTWA, 


które przyniosły nam wiele szkód: za- 
konserwowany od wieków tvn ps 4dłego na 
kresach szlachośca, konflikt z =mapYP"IA" 
cymi się wsniky tozwoju Wsiorygruero 
narodami wuaraidskim i bioruskim, SKA 
ogromsego poleńejałn energii narodowej W 
nszymywame w zmeżnośc. tych wiecznie 
zbramtowanyci ziem I © d 

Aaa się z tym sanowisko Dawowswej 
w sirewis cmiennoścć hzcemon:i Polski i 
Resje twięrdzi, że Rosia prze. 
ila w pewnym okresie rolo mocarstwową 
Polski, przygotowując tę „do roli nowego 
va <amiejsoe 'Polstd  ośrądka  dysngRyUf mi 
wielkich obszarach Ssmducwej KuróBy*: Wy- 
daje mi się, że precyzyjniejsze byłoby stwier- 
dzeni t, ił w pewnym okresie nitrad smy pty 
ńiaż w tej części Europy üa korzyść Rosji. 


Daty py sim 


więzów z P.P.S. której ówczesne kierowni. 
ctwo było zdecydowanie antyjednolitofronto- 
we. Mieliśmy stąd tysiące kłopotów, musie. 
liśmy harmonizować naszą zdecydowana wolę 
niezrywania z P.P.S. ze zdecydowaną wolą 
walki o jednolity front, Muszę stwierdzić, że 
„Życie* nie okazywało zrozumienia dla tej 
naszej sytuacji. Przeciwnie, ilekroć mogło, 
wyzyskiwało ją dla wykazywania, że my, 
którzy siedzimy w jednej partii z przeciwni- 
kami jednolitego frontu, jesteśmy tym sa- 
mym również „socjafąszystami”, 


O tym wszystkim tow. Wąsowicz nie na- 
pisał i miał rację — ale to zobowiązuje też 
drugą stronę do lojalnego milczenia. Taka 
jest dziś nasza cicha jednolitofrontowa umo. 
wa, Obie strony mają swoje grzechy i lepiej 
nie ważmy, na czyjej szali tych grzechów 
jest więcej. 

Drugi zarzut tow, Schaffa dotyczy niedo- 
statecznege podkreślania przez tow. Wasowi- 
cza pewnych wydarzeń w historii ZNMS 
lwowskiego w latach 1936—1938. Tow. Schaff 
popełnia błąd fałszywej perspektywy. Widzi 
tylko lwowski epizod, nie widzi, że prawie 
cała historia ZNMS najeżona jest takimi epi- 
zodami. W życiu tow. Schaffa okres połacze- 
nią „Życia* i ZNMS we Lwowie był istotnie 
decydujący, W życiu ZNMS, o którym Wą- 
sowicz pisał zaledwie na paru kartkach, było 
to jedno z wielu wydarzeń tego okresu. Gdy- 


by  mieproporcjonalnie silnie podkreślić 
lwowski epizod, zniknąłby fakt, że ZNMS 
zawsze walczył o jednolity front, nie tylko 


wtedy, gdy „życie“ również poszło na to. 
Rozumiem, że tow. Schaff kładzie na to na- 
cisk. W rozwoju „Życia“ był to przełom, a 
tow. Schaff był ZNMS.owcem tylko organi- 
zacyjnie; ideologicznie pozostał „życiowcem”. 
ZNMS wychowywał jednolitofrontowców nie 
tylko we Lwowie i nie tylko w latach 1036— 
1938. Wychowywał ich ciągle i wszędzie. Nie 


mam żadnej watpliwości co do najwyższych: 


walorów tow, Bojczuka i innych, ale wów- 
czas trzeba by podać całą plejadę nazwisk z 
okresu 1923 — 1930, nazwisk wspaniałych 
jednolitofrontowców, wychowywanych przez 
ZNMS. 


Tow. Wąsowicz nie zrobił innej rzeczy — 
również słusznie. Nie napisał o periodycznie 
organizowanych rozłamach w ZNMS z inspi. 
racji „Życia”. Sam przeżyłem dwa takie lo- 
kalne rozłamy, w obu omai aïe brałem u- 


-epoki Obawiam się, że czytelnik, który nie 


W jakiej mierze stalo się to wskutek wchło- 
mięcia obcych nam etnicznie obszarów» w ja- 
kiej za$ mierze działał tu bieg historii, to 
oczywiście wypadnie pozostawić rozstrzyg= 
mięciu kompetentnych historyków. Stracili- 
śmy te ziemie wschodnie iuż bardzo dawno 
od tej chwili — gdy nie umieliśmy ruchów 
wyzwoleńczych narodowych, rodzących się 
na tych tarenach, zasymilować, włączyć w 
twórczy tok naszej, polskiej, narodowej hi- 
storii. 


Artykuł Dąbrowskiej, protestując przeciw- 
ko „przewietrzaniw* histori, posiada jednak 
bardzo poważną lukę: oto pominięto w nim 
całkowicie, jaką naukę powinno wysnuć na- 
sze pokolenie za skutków tej świetnej i 
świadczącej o naszym prymacie kulturalnym 


wiele ma wspólnego z analizą ziawisk hi- 
storycznych, a do takich przecie przemówi- 
ła znakomita pisarka, zamisszczając swój 
piękny artykuł w popularnym  „Tygodniu', 
zrozumie ową obronę okresu historycznego 
naszej świetności mie jako polemikę z po- 
Spiesznie i zbyt pochopnie ferującymi wyro- 
ki publicystami, lecz jako receptę. Gdyby 
ww artykule pokazano nam drugą stronę ms- 
dali — konsekwencie polityki iagiellońskiei 
w okresach, gdy „pokojowa ekspansja kul- 
turalna* w związku z emancypacją narodów 
i kształtowaniem Się ich własnej» młodszej, 
kultury, straciła wszystkie cechy  Siostrza= 
nei opeki, a stała się zwykłym imperializ- 
mem, gdyby autorka pokazała nam, jak ten 
sam dwór polski na Ukrainie, który długo 
był jedynym ośrodkiem Kultury; stał się 
z kolei hamulcem w dziejach owych ziem, 
wówczas artykul o przewieffzańiu historii 
napisany przez pisarza tej miary co Maria 
Dabrowska, spełmffby swoje zadania Do- 


wiedzie! byśmt pr Iy SRW TERKO 
mitei pissrki, kłóre We bez prośtwią 
nałwne i podhapne stwierdzenia dziennika 
shie „przewielrzytyky” ró | roziaśniły 
ten zatęchiy t ciemny jeszczę mn estety dła 
wielu ludz w Palsce problem, miini mawat- 
pliwis fest probiefa + 2w krzs6% schod- 


W m 5 „Tygodniki  Powszachnace” 
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prztiwcześnie zmariemu kslęzu Kośmiłowi 
czową Ks. Stefan Wyszyński, biskup tubal- 
ski, w, zrtykułe otwierśjacym wsponriany 
nutier, kreśli sfiwetkę ks. Wkióysława. Kor 

zy, GyWwizecto. Jomisty, wspdrzajdży= 


wiow czai 
dola zakt Xi dla ciem ahoh w 
gdzie w latnu Teeny gromadzi 
się intelektuataaYGIKa katolica Polsk. Wśród 
wojennego orzamu polslóch Mmiaefpktnalistów 
katolickich „Verbums Sh- 
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działu, doprowadzany konsekweńcjami swej 
własnej woli współpracy z komunistami aż 
do ciasnej uliczki nacisku na zerwanie z i 
rowniciwem ruchu socjalistycznego, A 
więc i technikę i idéologie, która do 
kierowała. W óbu wypadkach stanąłe 
tecznie po stronie tych, co nie chcieli £E 
z PPS, uważając, że rola lewicy” 
stycznej winna być odegrana wewrigsł 
chu socjalistycznego. O tym wszystk 
Wąsowicz mie napisał — i 
dziś wszyscy na stanowisku nie 
do przebrzmiałych błędów i spom 
skok w dziedzinę „bronzowania* high 
niemożliwy. Obszerny artykuł tow 
włożony w niewielki szkic tow. WA 
byłby takim rozmieszczeniem akcentó a 
równałoby się „poprawce historycznej*, 
Tow. Schaft pisze, że w owym lwowskim 
okresie „poczubieni* szli do „Ciotki“ Mar- 
kowskiej. Proponuję — w razie potrzeby — 


to samo. 
. Dr Julian Hochfeld 


Liakach, 


Dnia 20.12. br. ukazał się w „Robotni- 
ku“ artykuł autora drukowanego wyżej li- 
stu posądzającego ,„„Kuźnicę* o niechęć do 
ogłoszenia Jego cennych wyjaśnień, Jest 
to nieporozumienie, wynikłe z niecierpliwo- 
ści i niedocenienia czasu, jakiego wymaga 
korespondencja między Łodzią a Warsza- 
wą. Fakty podane w „Robotniku* odpowia- 
dają prawdzie, wyjąwszy ostatnie twier- 
dzenie, iż nie chcieliśmy drukować listu 
dr Hochfelda. Pismo nasze datowane dnia 
3112. 46 r. wychodzi faktycznie 22.12, 
było oddane do składania dnia 14.12 (zaw- 
sze oddajemy materiał do druku o tydzień 
naprzód, taka bowiem jest zdolność pracy 
małej, łódzkiej drukarni), w piątek, 20.12 
numer był już złamany i zawierał już list 
dr Hochfelda. Drukowaliśmy go więc nie 
z innych motywów — jak tylko z poczu- 
cia lojalności wobec sprawy i pisarza. 
Drukować go wcześniej nie mogliśmy, 
gdyż ostateczna decyzja dr. Hochfelda, do- 
tycząca tej sprawy — tylko o parę dni 
uprzedziła dzień 14.12, dzień oddania ar- 
tykułu do drukarni, a przyszła o wiele dni 
za późno, by list mógł być drukowany w 
numerze wcześniejszym. 

råg 
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3.600.000 dolarów 


Dziennik „PM' donosi, że Stowarzyszenie 
Przemysłowców Amerykańskich wydało w 
roku bieżącym na cele propagandy 3.600.000 
dolarów. Zgodnie z ogłoszonym programem 
Stowarzyszenie ma zamiar przekonać w przy- 
szłym roku społeczeństwo za pomocą akcji 
propagandowej, że dochody amerykańskich 
spółek akcyjnych nie są znów tak duże. 

Napewno, skoro można wydać blisko 4 mi- 
liony na propagandę. (bs 


Federalny klub Europy środkowei 


W dzienniku „Daily Mail“ zamieszczono z 
Rzymu korespondencję następującej treści: 

„Uchodźcy polityczni oraz notoryczni zbie- 
zowie, znajdujący się na listach przestępców 
wojennych Środkowej Europy, utworzyli mit- 
organizację złałalność jej 
zszystkie stolice curopejskie, a 
Słówna kwafera znajduje się w Rzymie, Od- 
gałęzienia organizacji sięgają aż do Stanów 
Zjednoczonych. 


„Federalny Klub Europy Środkowej” — tak 
nazywa Się owa organizacja — ma na celu 
współpracę ze wszysfkimi w walce przeciwko 
komunizmowi. W klad Klubu wchodzą: Po- 
lacy, Łotysze, Węgrzy, Chorwaci, Serbowie, 
Słowacy. O istnieniu teto KINbu powiedział 
b. minister spraw zagranicznych republiki 
słowackiej, Durczańsky. 


Mieszka on w Rzymie bez paszportu. co 
nie przeszkadza jednak, że odbył szereg pod- 
róży do Francji. Głównymi 
kami Durczanskyego są Pawelicz i Maczg 
POZO YWAJACY obecnie w Stanach Zjednotzo- 
nyéh“, f 


Słowem — sama śmietanka, 


/ 


rop. 


Cyniczne krygi, / .. 


1SODAsfna „ Warsza” 
refleksie natu” 


W artykule wstępnym ¢ 
wa (Nr 8) czytamy takie © 
ry politycznej: 


„(dy na posiedzeniach KRN zmiecierpliwio* 
aych posłówizmacznie liczniejszą, spragnioną 
widowiskowych emocyi i sensacyi publiczność 
zalewa spienioną fala taniego krasomówstwa 
posła W. Bieńkowskiego, Staczajaczgo po raz 
77%my w tym samym rynsztunku te same 
boje z wiatrakami PSL-izmm. trzeba donraw” 

y memala dozy panowania nad sobą, hy po 
luthanłh tej mowy nie stać się zwolenni 
p. Mikołajczyka”, 


bte pisze Jan Neponmcen Miller. po” 
Jak wiadomo, w KRN zasiadają 
ciele PSL, jak wiadomo, w kraiu 
g walka polityczna miedzy strońnic- 
jokowarymi a PSL, jak wiadomo, 
E podziemie coraz częściej kryjs się 
i tego Stronnictwa. Dla p. Millera 
ko jest walka z uroiorymi przeciw” 
Boem z wiatrakami. Jeżeli, jak twier” 
er poseł jakiś gotów jest przejść 
$ obozu do obozu przeownika tylko 
t %e nie podoba mu się styl przemó- 
EMA któregoś z jego komparsów, to rze” 
czywiście przestają odgrywać rolę różnice po- 
gladów i niewiadomo, co bardziej podziwiać, 
cynizm takiego posła, czy jego bezmyślność. 
P, Miter, który okazuje tak niebywalą pogar” 
dẹ dla różnicy pogladów, dla idei i mvśli po” 
litvcznej, nepotrzebuie stara się panować nad 
sobą. Droga do PSL jest otwarta, prosimy, 
panie Miller! Trzy czwarte tej drogi pan już 
uszedł, kierwiac się swoim „irracjonalnymi” 
ndruchami. Dalej bowiem pisze p. Miller, oka- 
ziiiac taka samą pogardę dla ideologii literac" 
kiej, jak dla politycznej: 


„Jeżeli tego. rodzaju „irracionalne”* odruchy 
mogą powstawać na sali sejmowej śród zgra” 
nvch polityków i ząsadą subordynacii klubo- 
wei sparaliżowanych w odruchach indywidu- 
alnmvch posłów, to cóż się dopiero dziać musi 
na zgromadzeniu czy zieździe z natury rzeczy 
zindywidnalzowanych osabowości, za iakich 
należy poczytać ogół literatów". 


To wszystko wynisnie p. Miller na temat 
drugiego ziazdu literatów. P, Miller skarży się 
na lewice literacką, coś jei tam imputuie, za- 
wile. mętnie. nienoliwytnie. liczac, że czytel” 
aik jak zwykle, nie zrozumie o co mu chodzi. 
Ale tym razem widać już wyraźme, dokąd 
„irracionalne* odruchy poniosły p. Millera. 
Bardzo Sie też oburza p. Miller na radykal“ 
nych katolików, pisząc: 


„A już najbardziej żałosną i bezpostaciową 
grupę stworzyła krakowska grupa „radykal- 
nych katolików“ których terciarska schółasty- 
ka i ugodowość rozpiynęła się bez żadnej resz- 
ty. nierozptszczałnej w roztworze dialektycz* 
nym p. Żółkiewskiego”. 


Naturalnie — katolicy radykalni okazali się 
ugodowyimi, bo potrafili porozumieć się*z le” 


JEŻY 


współpracowni= e 


s „czytywanym przez młodą wiejską 


„K U 2 NI CA“ 


wica, zamiast pójść za znakomitym hasłem p. 
Millera, który pragnie, aby Hteratura polska 
rozpłynęła się w „mamrocie pochylonych rą- 
mion“, Na jakież inhe hasło mógłby się zdo- 
hyć człowiek, który tak pomiata ideami, my- 
ślą i ludzkim rozsądkiem? P. Miller staie się 
coraz bardziej konsekwentny w swoich poglą” 
dach literackich i politycznych. Czy chcecie 
na przykład dowiedzieć się od p. Millera, 
czym się mierzy powaga | autorytet wypo” 
wiedzi publicznych poszczególnych pisarzy? 
Proszę; 


„Niezbędnym warunkiem powagi tych wy- 
powriedzi iest przede wszystkim autorytet mo- 
ralny głoszącego te słowa czlowieka. Autory- 
tetu tezo nie zdobywa się z dnia na dzień, 
nie zależy on wcale od uczestnictwa czy ák“ 
tywności w tei czy innel parti. nie iest om 
nawet w prostym stosunku do wartości arty” 
stycznej dzieł danego człowieka”. 


Czym się więc ów niepojęty autorytet zdat 
bywa? Magicznymi zakiesiami, Mistyka, Mae 
mrotem. Nadętymi krygami, Ciągotani w stros 
nę p, M:kołaiczyka. rkm 


Niewiaściwe miejsce 


„Co właściwie znaczy powiedzenie takie 
jak np: X jest poetą z urodzenia? Sądzę, że 
raniej więcej to samo, co powiedzenie: Y jest 
uczciwym człowiekiem, gdyż obie te wypo 
wiedzi są niezbyt jas wskutek użycia ter: 
minów e treści chw ŻE: 
czonej” — tymi Słowa 
zaczyna recenzję z ksiąj 
po czym na przesttzemi 
dzi, że Pollak nie jest TON TS 


Kończy zaś recenzjĘ tak: „Ponieważ W nas 
stale jeszcze panujś przewaga tendencji „na- 
tehnieniowych e bezpośredniościowych* taką 
robotę poetyską jaką uprawia Pollak, należy 
uznać za cdlową i pożyteczną. Udowodnić, że 
wiersz móżna zróbić tak samo — jak np. 
szafę! Bez natchnień i bez używania do te- 
go t.zw. „krwi serdecznej”. To wcale nie 
BłUpi pomysł! Sugestywność wierszy Pollaka 

dabia coprawda.. itd.“ 


Próbkę stylu p. Lichańskiego daliśmy ce- 
lowo, żeby pokazać jak wygląda w Polsce 
praca recenzenta nieuczciwego, ` recenzenta, 
który fałszywe metody, krytyczne łączy ze 
złośliwością. 

P. Stefan Lichański pracuje w tyg. „Wieś", 
inteligen- 
cję, P, Stefan Lichański uchodzi w pewnych 
kołach literackich za „krytyka“ i „znawcę* 
poezji. P. Stefaa Lichański dobrze wie, że 
używane przez niego pojęcia z zakresu po- 
tocznej i domorosłej „psychologii twórczości 
w krytyce literackiej nie nie znaczą, używa 
ich w, cudzysłowie, a mimo to używa ich, po- 
nieważ są mu potrzebne w zabiegu, który ma 
w dziennikarstwie określoną nazwę, a miano- 
wicie nazwę insynuacji, Cała recenzja ztomu 
wierszy Seweryna Pollaka jest insynuacją do- 
tycząca psychologii twórczej poety wykorzy- 
stującą nagminny u nas w dziedzinie krytyki 
literackiej (nawet na katedrach historii lite- 
ratury) analfabetyzm metodologiczny. Przy- 
toczony przez nas na wstępie okres, zawiera- 
jący niedokończone równanie logiczne, jest 
pośrednią insynuacją, że jako „poeta nie z 
urodzenia” — Pollak jest czymś w rodzaju 
nieuczciwego człowieka. Insynuacji tej nie 
zacierą tolerancja Lithańskiego w zakóńcze- 
niu recenzji, ale ją podkreśla, będąc obli- 
czoną na wiadomą ręakcję nie orientującego 
się w problematyce krytycznej czytelnika, 


My w stosunku do p. Lichańskiego nie za+ 
mierzamy używać narzędzi insynuacji i po< 
sługiwać się niedomówieniami. Swojego cza- 
su wskazywaliśmy wyraźnie, jaki mają sens 
teoretycznę wywody p. Lichańskiego o kultu- 
rze, którymi popisywał się na łamach „Wsi“. 
Jota w jotę to samo dziś czytamy w „agrary- 
stycznych* pomysłach publicystów ze „Wsi 
i Państwa”, organu PSL. P, Lichański stał się 
oględniejszy, przerzucił się na krytykę lite- 
racką. Na podstawie całej jego przed i po- 
wojennej pracy publicystycznej musimy 
stwierdzić, że pod pozorami fałszywego. 
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„obiektywizmu“ zwalcza namiętnie i perso- 
nalnie, z przebiegłością dobrego taktyka, 
wszelkimi metodami, jakie są w danej chwi- 
li wygodne, wszystkich pisarzy związanych z 
ruchem lewicy, których w ramach wewnętrz- 
nej cenzury własnych kolegów z tyg. „Wieś“ 
wolno mu dosięgnać, Miejsce p. Lichańskiego 
nie jest jednak w tyg. „Wieść, Jest ono w 
otoczeniu pp. Szcezawiejów i Dzikowskich. 
Tylko tam. stosując podobne metody oceny 
literackiej, szedłby nie tylko za głosem serca, 
ale i dyspozycji swych mocodawców. 
t < rde. 


O odpowiedzialności za słowo 
w krytyce 


W liście pod powyższym tytułem („Odro- 
dzenie“ Nr 49) Artur Sańdauer skarży się na 
Jana Kotta, w którego zbiorze feliefonów p. t- 
„Po prostu“ znalazło się echo zabawnych po- 
lemmik, wywołanych swójego czasu przez Ar- 
tura Sandauera na temat teorii literatury. 
Sandauer twierdzi, że Kott go nie zrozumiał 
i tak oto formułuje swoje odkrycia dotyczące 
treści i formy utworów literackich 


„Nie w treści bowiem, lecz w formie, któ- 
rej nie sposób sfaszować, dopatruje się wyra. 
zu prądów historycznych. Treść można wy- 
bierać prawie dowolnie: od jutra np. mozę 
podjąć obronę starożytnego niewolnictwa lub 
idei Platona; sposób jednak, w jaki to będę 
czynił, umieści mnie w czasie i przestrzeni”. 


andauera jest prosta, elementar- 
FóWwejaca. Dlaczego — u licha! — 
tąd nie wpaai.13 nią? Ludzie się gło- 
4a nie umieją myśleć. Foriuuła ta budzi 
tylko drobne zastrzeżenie. Artur Ś$anuausr 
jest bowiem umieszczony w czasie i prze- 
strzeni niezależnie od tego, co postanowi od 
jutra pisać i od sposobu, w jaki będzie to 
czynił. Jeżeli jutro, któregoś dnia grudnio- 
wego 1946 r. w Polsce podejmie obronę sta- 
rożytnego niewolnictwa, to bez względu na 
formę tej obrony, utwór jego będzie produk- 
tem zbłąkania we współczesnym świecie, uto- 
pijnego szukania wzorów w niepowtarzalnej 
przeszłości. Jeżeli Sandauer sądzi, że forma 
przekona jednak krytyka o jego demokratyź- 
mie, to trzeba go przed tymi złudzeniami 
ostrzec. Forma go nie zdradzi i nikt się nie 
dowie! 


Szkoda, że Sandauer stara się udowodnić 
swoją tezę na utworach własnych i fo na 
utworach jeszcze nienapisanych. Tyle jest 
przecież utworów napisanych już w literatu- 
rze światowej, wystarczy dla przykładu 
wziąć jakikolwiek. Czytałem niedawno Spo" 


wiedź dziecięcia wieku“. Zgadzam się z San- 
dauerem, że treść tego utworu mogła po- 
wstać w średniowiecznej Skandynawii, a tyl- 
ko forma, tak odmienna od sagi, zdradza pa- 
na Musseta, Francuza z XIX wieku. 


Albo treść powieści Balzaka! Ci bankie- 
rzy, ci bogacący się drobni przedsiębiorcy, ci 
zabiegający o karierę wychodźcy z prowin- 
cjonalnej zubożałej szlachty, ci chłopi sidła- 
ni przez lichwiarzy, toż to wszystko jest pra- 
wie dowolne, mógł tó sobie wyimaginować 
Cornelius Nepos, tylko że niestety nie znal 
formy powieściowej.. Albo „Chata wuja To- 
ma“! Kupiłem ją synkowi na gwiazdkę, Sy- 
nek przeczytał i zawołał: „To-napisał Artur 
Sandauer!“ Ale forma, synku, forma! — od- 
rzekłem. „Rzeczywiście — przyznał synek — 
forma jest stara, stuletnia. Tego nie napisał 
Artur Sandauer*,.. 


Szkoda. rkm. 


Kres wędrówki 


W pewnej recenzji z „Panelopy” L. H. Mor- 
stina, wystawionej w Państwowym Teatrze 
Polskim, znalazła się taka ocena gry artyst- 
ki kreującej rolę tytułową: 


„Szczytowym punktem tej kreacji jest chy- 
ba fragment 3-go aktu, w którym wszystkie 
nieporozumienia między żłączonymi po wielu 
latach małżonkami kończą się sprowokowa- 
nym przez nią wybuchem najwyższej czuło- 
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ści, przywiązania i namiętności, gwałtownym 
spazmem rozkoszy w akcie miłosnym". (1) 


W iym miejscu czytelnik zaczyna się tro- 
chę niepokoić. Cóż to — u licha! — za beze- 
ceństwa prezentuje na scenie w swojej 
„Penelopie* stateczny L, H. Morstin?.. Ale 
czytajmy dalej, a wszystko się zaraz wy- 
jaśnia: 


„Moment ten, bardzo subtelnie przetrans- 
ponowany na dialog, sprawia ż kolei ogrom- 
ne trudnośti przy próbie transpozycji sce- 
nicznej“. 


A więc na szczęście — gwałtowny spazm 
rozkoszy w akcie miłosnym przetranspono* 
wany został przez dbającego o moralność pu- 
bliczną autora na „dialog“, 

Z tego wszystkiego można by jednak dojść 
do wniosku, że nieszczęsny Odyss wrócił, po 
wieloletniej tułaczce. na łono spragnionej 
małżonki — bardzo wyczerpany. ` 


Biedna, wierna Penelopa, której musi wy- 
starczyć już tylko „subtelny dialog“ mał- 
żeński!... 

bd. 


W krainie bełkotu 


„Gazeta Ludowa“ z 14.12.46 poświęca dłu- 
gi artykuł analizie tego, „co ujawnił kongres 
techników", 


Było to ważne wydarzenie i warte analizy, 
Pismo dla wszystkich, poza postułatami udo- 
stępnienia drukiem referatów i poprawy sy- 
tuacji materialnej techników tak formułuje 
najważniejszy a według ich analizy jedyny 
wynik owego kongresu: 


„W świecie technicznym ujawnił się pO- 
czątek rozdziału na grupę przemysłowo- 
produkcyjną i inżynierską. Obie grupy wypo- 
wiedziały się za gospodarką planowa; pierw- 
sza szuka w niej syntezy i pragnie przez nią 
odnaleźć człowieka, druga traktuje ją jako 
środek prowadzący do nadrzędnego celu, ja- 
kiego nigdy nie zatraciła”. Ple.. ple... ple... 


żłk. 


OSTRZEŻENIE 


Próby nowego oświetlania faktów kul 
turalnych, uprawiane od roku przez Zespół 
„Kuźnicy'”, dały swoje widome rezultaty, 
zmieniając stosunek personelu techniczne” 
go naszego pisma do rzeczywistości. Temu 
tylko należy przypisać, że w nrze 5oym 
„Kuźnicy“ fotografia Tadeusza Boya Że 
leńskiego ukazała się- z podpisem: Maury” 
cy Mochnacki, portret zaś Maurycego Mo" 
chnackiego z podpisem: Tadeusz Boy'Że 
leński. 

Ostrzegamy naszych Czytelników przed 
uleganiem podobnym sugestiom rewizjoni” 
stycznym.. 

Również cudzysłów przy słowie: ideolo" 
gia, w podtytule recenzji ]. Szczepańskie- 
go „O socjalistycznym humaniźmie'* — nie 
jest złośliwością pod adresem ideologii 
ZNMS-u, lecz po prostu błędem korektor” 
skim. 


Tajemniczy poeta Dąbrowski, wymie” 
niony w nocie p. t. „Ofenzywa pisma dla 
wszystkich“, jest Stanisławem Ryszardem 
Dobrowolskim, autorem „Pióra na wich“ 
rze', którego nazwisko korektotce „Kuźni- 
cy“ wydało się zapewne zbyt rozwlekłe. 
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